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Od Redakcyi.
Z dniem dzisiejszym wchodzi nasza 

„Gazeta® w nowe stadyum rozwoju, gdyż 
wychodzić będzie odtąd trzy razy na ty
dzień.

Nie łudzimy się bynajmniej, ani też 
Czytelników naszych nie chcemy łudzić, 
iżbyśmy to nowe, obecnie już trzecie sta
dyum rozwoju tak rychło opuścić mogli 
i stali się pismem codziennem, bo ani 
warunki ogólne nie przemawiają za tą 
zmianą jako konieczną, ani też trudności 
materyalne wydawnictwa nie są tego ro
dzaju, iżby je bez narażenia na szwank 
dziennika i sprawy, której bronić zamie
rza, lekceważyć można.

Kraj nasz nie żyje jeszcze takiem ży
ciem politycznem, iżby jego objawy co
dziennie regestrować potrzeba, a wyznamy 
szczerze, źe zapisywanie objawów poli
tycznego życia obcych państw i narodów 
zamieściliśmy w naszym programie dopiero 
na drugiem miejscu.

Gdzie zaś życie polityczne tak słabem 
bije tętnem jak u nas, gdzie mimo ko
rzystnych względnie stosunków ten odłam 
dawnej Rzeczypospolitej polskiój tak drze
mie, tara i pisma, choćby codzienne, nie
wiele zdziałają, bo mało je kto czyta, 
mało kto się nad niemi zastanawia, a ztąd 
i pisma te, w pośpiechu i z wysiłkiem 
redagowane stają się częstokroć prostem 
rzemiosłem.

Inna rzecz atoli jest zmiana pisma na 
codzienne, a inna utrzymanie go i rozwi
janie na tem nowem stanowisku, jakie 
dzisiaj zajęło. Pod tym zaś względem, po
wiemy znowu otwarcie, że o należyty roz
wój naszego pisma nie jesteśmy tak bar
dzo spokojni, jakby się to komu wyda
wać mogło. Wprawdzie głosy tu i owdzie 
się odzywające, głosy niektórych pism 
w kraju, szczególnie zaś opinie nieuprze- 
dzonej zupełnie poważnej prasy warszaw
skiej są dla nas wielką zachętą do pracy 
i wytrwania, ale praca ta , ażeby była 
skuteczną, musi zataczać coraz szersze 
kręgi i ogarniać coraz więcej działów do
tąd w program niewstawionych, a jednak

z niego wypływających, bo inaczej stanie 
się połowiczną i jałową.

Ażeby zaś ten cel osiągnąć i niepopaść 
w stagnacyą, dla każdego przedsięwzięcia 
tak zabójczą, potrzeba koniecznie wię
cej sił.

My cośmy od początku tę pracę pod
jęli, radzibyśmy wzmocnić nasze siły współ
pracownikami, a to znów nie da się usku
tecznić bez materyalnych rękojmi, boć 
trudno wymagać pracy za darmo. W ręce 
tedy Czytelników naszych oddajemy sprawę 
przyszłego rozwoju naszego pisma, w tem 
nowem w stadyum, w jakie dziś wchodzi, 
dziękując serdecznie tym, którzy je dotąd 
popierali.

Odpowiedź rządowi.
Prace komisyi sejmowej mającej przy- 

gotować odpowiedź naszego Sejmu, na 
wiadomy kwestyonaryusz rządowy, postą
piły o tyle, źe duch i kierunek odpo
wiedzi stają się już wyraźnemi. Stanow
cze: n i e !  ma być odparciem niezbyt 
wstydliwej, insinuacyi rządowej, aby kraj 
sam podał instrument dla zoperowania 
cennych mu władz autonomicznych w jego 
organizacyi. Zarazem wszakże przejawia 
się w komisyi chęć zreformowania wadli
wych urządzeń u dołu drabiny admini
stracyjnej.

Poczucie to i dążności szlachetne. In 
nych nie można się było spodziewać 
w sejmie naszym, odpowiadają one tśż 
poczuciu, w kraju istniejącemu.

W tem wszystkiem nie widać przecież 
poduiesienia zasady, któraby służyła za 
dostatnią odpowiedź rządowi —  któraby 
stanowiła wyraźną wskazówkę, przy jakich 
jedynie warunkach może 011 dojść do rze
telnego porozumienia z krajem, i któraby 
mieściła w sobie myśl żywotną, mogącą 
nas wyprowadzić z chaosu urządzeń admi
nistracyjnych, w kraju tak wielki nieład 
utrzymujących. Nie widać zamiaru pod
niesienia zasady: odpowiedzialności rządu 
krajowego która mniej, lub więcej jasno

KRONIKA.
Żółcą s ię  jeszcze po rogach nlic szczątki 

olbrzym ich p lakatów : Die Rennen des Uhla- 
nen-Rfffimentes Nr 1 i t .  d. P lakat ten w ła 
śnie przypom niał podpisanem u, że już dawno  
nie dosiadał kronikarskiego rumaka, tak iż 
poniekąd słuszne b y ły  d om ysły  czyteln ików  
G azety K rak ow sk iej, że ja k  K r a k o w i a -  
n,1.n 1 s '08trzyca jego  po czernidle drukar- 
skiem  K r o n i k a  K r a k o w s k a  doczesny  
żyw ot zakończył. I kto w ie, czyby s ię  tak  
nie Stało, gd yby nie ow e w yścig i, które 
stały  s ię  kronikarzowi zachętą, ażeby w sk o
czył na s io d ło , a popróbował szczęścia na 
n o w o , choćby z przeszkodam i, jak ich  n ie
którzy z śc igających  s ię  na polach P leszow - 
skich dośw iadczyli.

Gdzie jednak  i którędy popędzić, a raczej 
co napisać, żeby w szystkim  dogodzić, a n i
kogo ani ro zg n iew a ć, ani obrazić. Kłopot 
to niem ały, a bodaj czy nie taki sam, jakiego  
za każdą now ą sztuką, w ystaw ioną na tea
trze k rakow skim , doznaje pewien recenzent 
teatralny, pew nego d zien n ik a , nie w iedząc  
co n apisać: czy zgan ić , czy pochw alić?  a 
raczej co zganić, a co pochw alić?

P ow iadają  o nim złe ję z y k i (a gdzie ich  
nie ma?), że w  tak rozpaczliw ych chwilach  
łap ie podczas przedstaw ienia, kogo m o ż e — 
ciągnie na bok i p y ta :

—  Cóż?., jakże sztuka? dobra? co ?  nie

zła? ., praw da? co — autor ma talent?., hę? 
no m oże niezbyt w ielk i?  ale zd o ln y ?  co?  
sztuka zabaw na? w cale zabaw na? co ?  nu
d na? jak  pan uw ażasz?  która scena najle
p sza? Szym ański gra znakom icie? ., może 
nawet lepszy od W ojdałow icza? choć i to 
kom ik... P yszn ie grają ? ale która lepiej, pra
w da, że Stachow icz? a  jakże s ię  panu Py*- 
sznik w y d a je?  jest m ateryał... praw da?

N iestety  —  kronikarz nie m oże s ię  radzić ? 
przed n im , ja k  przed Kradnikiem  *), każdy  
kryje s ię  z sw ojem  zdaniem , m usi w ięc  pu
szczać s ię  na oślep i zaufać lo so m , ja k  to 
u czyn ił ś. p. radca m iejski i w łaściciel tra
fiki w  ryn k u , który pewnej nocy zemknął 
z K rakow a, pozostaw iając w  sercach sw ych  
ręczycieli niezatarte wspom nienie.

R ozpocznijm y od w ystaw y Sztuk Pięknych, 
nie tej jed nak że co się  rozsiadła na pierw- 
szem  piętrze Sukiennic, gdzie pracam i sw em i 
zachw ycają publikę K ossaki, M atejkowie 
1 inni tego rodzaju S iem iradzcy —  ale na 
w ystaw ę b ud ow n iczo-archeologiszną , którą 
sw ie ny Magistrat urządził na zachodniej 
po aci rynku, w  celu dostarczenia studyów  
architektonicznych przyszłem u restauratoro
wi zamku krakow skiego.

Ale, ale a p r o p o s  zamku. Do kogo to 
panow ie technicy w  sw oim  memorjale piją? 
Jużcić m e do p. M oraczew skiego, bo ten na 
piękne opuszcza K raków, ani do przyszłego  
jego  następcy? bo kto nim b ęd zie— jeszcze 
pomimo w izyt sk ładanych  przez kandyda
tów  pp. Rajcom mieskim —  nie w iadom o.

leży w umyśle wszystkich obywateli i która 
byłaby przez wszystkich uważaną za wy
starczającą w dzisiejszych warunkach rę
kojmię niezawisłości kraju.

Nie tu jest miejsce przenikać, dla czego 
ta zasada nie doszła do wyraźnego uzna
nia. Trudno; trzeba się z tem pogodzić 
mimo, że przekonani jesteśmy, iż sprze
czności istniejące w organizmie krajowym: 
autonomia i zarząd polityczny, dwory i gro
mada, rusinizm i polonizm — nie dadzą 
się inaczej zgodnie połączyć, jak tylko 
przez istnienie i przy istnieniu rządu 
odpowiedzialnego przed krajem. Tylko 
on, mocą swej odpowiedzialności, stanowić 
może rękojmię, że zmiana starych pod
staw nie wyjdzie na szkodę kraju jako 
całości, ani na szkodę jego polskości. 
Trzeba się z tem pogodzić, mimo że prze
świadczeni jesteśmy, iż tylko taka zasada 
zdolna zlać nasze antinomie wewnętrzne 
w jedną wyższą harmonię, że ona jedna 
tylko także może połączyć i pogodzić 
politykę austryacką z polityką polską, 
mimo, że wierzymy— iż dwa lata nie mi
nie, a zasada ta wejdzie zwycięsko do 
sali obrad reprezentacyi kraju i stanie się 
sztandarem dla tych wszystkich, którzy 
trwałą przyszłość naszą budować zechcą.

Dziś na dnie zamierzonego: n i e !  
w odpowiedzi na zapytanie rządowe, leży 
rezolucya sejmowa z 1868 r. która także 
w zawiłych swych punktach mieści i za
sadę odpowiedzialności krajowego rządu. 
Rezolucya ta porzuconą nie została, bo 
bez abdykacyi krajowej porzuconą być nie 
mogła; dla wymagań stosowności tylko 
zaniechano walkę na tem polu. Pominąć 
wzgląd na nią przy odpowiedzi na py
tania właśnie treści jej dotyczące, toby 
dopiero było formalnem jej wyrzeczeniem 
się. Wobec takiego niebezpieczeństwa 
wcale się nie dziwimy, źe twórcom rezo- 
lucyi zasiadającym w komisyi, a przed 
wszystkimi czcigodnemu jej prezesowi ten 
wzgląd był na myśli, jakkolwiek pragnę
liśmy, aby myśl o rezolucyi zastąpić inną, 
wyraźnie wypowiedzianą, tamtej równowa
żną, bo nawet wyższą z punktu polity
cznego, bo jako zasada polityczna po
stawiona.

Chodzi więc na teraz o to, jak widzi
my, aby w motywach sejmowego: n i e !  
na pytania rządowe zawarte było stwier
dzenie, a nie zrzeczenie się żądań rezo- 
lucyjnych. Mało kto w łonie sejmowem,
0 ile wiemy — za wyjątkiem t. z. stron
nictwa reformy, jest przeciw tej myśli. 
Nam się wszakże zdaje, źe jasność jej 
nie tyle polega na mniej, lub więcej zrę
cznej redakcyi motywów —bo rzecz sama 
za siebie mówi —  ile raczej polega na 
czystości wyrażenia tej myśli, to jest na 
niewikłaniu jej z inną rzeczą —  z innemi 
dążeniami.

Istnieją chęci poprawy instytucyj gmin
nych, bez ociągania się dalszego —  to 
bardzo dobrze. Lecz sejm nie ma po
trzeby nawiązywać swoich w tym względzie 
projektów, do pytania rządowego. Przy
sługuje mu prawo w każdym wypadku
1 wśród wszelkich okoliczności wystąpić 
z projektem reformy gminnej, jako z pro
jektem do ustawy samodzielnej; o ile zaś 
te reformy tyczyłyby wyższych organów 
administracyjnych rządowych, przysłużą 
mu również prawo wystąpić z uchwałami, 
które Rada Państwa odziałaby w formę 
ustawy. Ani jedno, ani drugie nie wy
maga łączenia sprawy reformy urządzeń 
krajowych, z odpowiedzią dla rządu na 
jego pytania. Przeciwnie, połączenie takie 
utopi ją w chaosie odpowiedzi z wszela
kich sejmów austryackich na pytania rzą
dowe, z których rząd obecny, czy przyszły 
centralistyczny, starać się będzie wypro
wadzić jedną modłę urządzeń dla wsze
lakich krajów austryackich, i najprawdo
podobniej poprowadzi do złożenia sprawy 
ad acta.

Tak więc tym, którym troską, aby Sejm 
swoją odpowiedzią nie wyrzekł się żądań 
wyrażonych w Rezolucyi stanowiących za
wsze idealną choćby podstawę dla poli
tyki narodowej w Galicyi, jak i tym, któ
rym na sercu leży, aby acz maluczką, 
lecz praktyczną przeprowadzić naprawę 
urządzeń gminnych, jednako zależeć win
no, aby dwóch tych spraw nie mięszać 
ze sobą, na szkodę wzajemną.

Rządowi zaś , bez względu na skład 
jego, i na jego zamiary względem kraju

Do kogóż przecie, boć trzeba ślepego, żeby  
nie w id zia ł, że to strzał nie do p łotu? ale 
ale do jak iegoś uniw ersalnego resrauratora ? 
Pom im o to jed nak  przekonani jesteśm y, że 
kula w ystrzelona z rusznicy pp. techników  
trafi w  płot —  bo dzięki postępow i w yrobi
liśm y sobie ten potężny hart duszy, że nas 
gadaniny ludzkie i bazgraniny gazeciarsk ie  
nic nie obchodzą. P ięknieby w yszedł B is- 
mark, gdyby na takie brednie uważał: s i ł a  
p r z e d  p r a w e m !  Ten będzie restaurow ał 
zam ek, komu go oddadzą, bez w zględu  na  
to czy  s ię  pp. technikom  spodoba czy n i e !

W racamy jednak do naszej w ystaw y . Tru
dno nie uznać jej pożytku —  bo nietylko ar
chitekci będą m ogli studjow ać K azim ierowską  
epokę budownictw a, ala i dla antropologów  
nie małe pole do badań, w każdej nieom al 
budzie, pokazują tam brodate i niebrodate 
typy  rasy sem ityckiej, która tu ku pożytko
w i nauki w ysia ła  z Kazimierza sw oich  przed
staw icieli. Uznajem y gorliw ość naszych Ojców  
m iasta w  gromadzeniu okazów  naukow ych, 
lecz ośm ielilibyśm y się  zw rócić ich uw agę, 
że ja k  m ów i przysłow ie: c o  n a d t o  t o  
n i e z d r o w o .  W szakże i tak przez cały  
rok snują s ię  pod św . W ojciechem  tłumy 
pejsatych i hałaciastych, polujące na zm ie
nienie rubelka, a zdobiące najpiękniejszą j  
część rynku. Upom inał s ię  o to i „Czas® 
i korespondenci do dzienników  krajowych  
i zagranicznych, ale pomim o to próżniacze 
te grom ady z każdym  rokiem rosną liczeb
nie i zdaje się, że nie później pozbędziem y

się  z rynku tych  reprezentantów produkoi 
nej pracy, aż pan M e r u n o w i c z  burn 
strzem krakow skim  zostanie.

Patrząc na te tłum y nic n ie robiące, 
zalegające rynek od rana do n ocy , min 
w oli człow iek  zw raca s ię  z w ym ów k ą 1 

nieba, że go jednym  z syn ów  Izraela t 
uczyniło —  jed nym  z tych, którzy ja k  p 
w iada Pism o św . są ja k  p tacy  niebiest 
którzy ani orzą ani s ie ją , a  przecież zbi 
rają!

A le jeżeli już kronikarz n ie jest godnyi 
aby należał do ludu w ybranego, to n iech  
dostąpi innego autonom icznego szczęści 
np. jak iegoś urzędu w  m agistracie tutejszyi

G dyby tak prześw ietna Rada uznała po 
pisanego za w ykw alifik ow anego na jak i 
rząd gm iny, a dałoby mu sw ob od ę w< 
nego w yboru, toby ją  najpokorniej pros 
iżby zam ianow ała go k o m i s a r z e m  t a  
g o  w y  m.

W spom nienie śp . D o b r z a ń s k i e g o ,  J  
z i e r s k i e g o  budzi w  nas chętkę zostar 
ich następcą —  a od tego czasu stosunki 
obowiązki^ tego urzędu m usiały s ię  zmier 
na k orzyść, bo tam tych oglądano bard; 
często na. p lacach targow ych  —  obecny ż  
pan kom isarz praw ie jest niew idzialnym .

Istnieje np. jak ieś postanow ienie, że prz 
kupkom nie w olno przed godziną 10-tą z 
kupyw ać w ik tu ałów , a to w  celu, żeby t 
nieprzekupki w przódy niem i zaopatrzy] 
Proszę się  ty lko  zapytać biednych naszy  
gospodyń, czy  postanow ienie to je s t  wyk
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należy się na jego pytanie —• zapozna
jące w sposób rzec można szyderczy ży
czenia krajowe — uroczyście wypowie
dziane, kategoryczne n i e ! W takiem n i e !  
leżeć będzie najlepsza wskazówka, w ja 
kim duchu chcemy mieć reformę admi
nistracyjną przeprowadzoną, i jakiego o- 
czekujemy zachowania się względem wnio
sków, któreby Sejm w dręczącem poczu
ciu bezładu szerzącego się u podwalin 
społeczeństwa naszego, uchwalić uznał 
za stosowne.

Ustąpienie posła Hausnera.

Boleśnie dotknęła nas wiadomość o zło
żeniu mandatu poselskiego przez p. O t t o 
n a  H a u s n e r a .  Przykrości, jakiej ztąd 
doznajemy, iż Sejmowi ubyła tak znakomi
ta i wypróbowana siła , nie łagodzą wcale 
m otyw a, jakie Szanowny poseł na uspra
wiedliwienie tego tak niespodziewanego kro
ku w dotyczącem piśmie do Marszałka sej
mowego wystósowanem przytacza, gdyż mo
tywów tych — z wyjątkiem chyba względu 
na zachwiane jego zdrowie, który to wzgląd 
jednak tylko nawiasowo jest wymienionym, 
żadną miarą za słuszne uznać nie możemy.

Szanowny poseł przytacza jako główny 
powód swej rezygnacyi, poparcie wniosku 
posła Maxa, o przeniesienie Izby handlowo- 
przemysłowej z Brodów do Tarnopola przez 
przeważną część posłów i przekazanie go 
komisyi adm inistracyjnej, której większość 
wnioskowi temu ma być przychylną, w czem 
p. Hausner nie wątpiąc, że i Sejm uchwali 
proponowane przeniesienie, upatruje przesą
dzenie tej sprawy, a tern samem pośrednio 
skasowanie jego mandatu poselskiego, udzie
lonego mu przez Izbę handlowo-przemysło- 
wą w Brodach.

Nie wchodząc tu  wcale w merytoryczny 
rozbiór owego wniosku, który szanownego 
posła do złożenia mandatu miał spowodo
w ać,— lubo wyznajemy otwarcie, iż my ró
wnież należymy do zwolenników tegoż wnio
sku, nie pojmujemy jak  mąż tak wytrawny 
i w parlamentaryzmie biegły, mógłby w p o - 
p a r c i u  jakiegoś wniosku przez większą 
ilość posłów upatrywać na seryo przesądze
nie jego lo su , a już zgoła pośredni niejako 
zamach na mandat szanownego posła z in- 
tencyą jego osobie nieprzyjazną. P . H aus
ner wie bardzo dobrze o tem, iż dotychcza
sową działalnością poselską i świetnemi przy
miotami parlamentarnemi, wyrobił sobie tak 
wybitne i poważane w całym kraju stano
wisko, iż nie jeden, ale wiele okręgów wy

borczych, uważałoby sobie za zaszczyt mieć 
go swoim posłem, że zatem zgaśnięcie obe
cnego jego mandatu przez przeniesienie Brodz- 
kiej Izby handlowej, otworzyłoby mu wolne 
pole do zyskania nowego mandatu w jakim 
kolwiek innym okręgu wyborczym.

Zresztą, jakkolw iekbądź, toć zdaje nam 
się, że jeżeli p. Hausner ów wniosek uw a
żał za szkodliwy dla interesów swoich man- 
dantów, a zarazem niezgodny z osobistem 
jego przekonaniem, toć jako dzielnemu szer
mierzowi należało mu bronić powierzonej 
pozycyi do upadłego, a nie składać broni 
przed podjęciem stanowczej o nią walki. J e 
żeli wszelako zupełnie mamy być otwarci, 
to właściwy i istotny powód złożenia man- 

. datu .przez p. Hausnera, odnajdujemy w tym 
ustępie jego p ism a, gdzie mówi o sob ie : 
„ o s o b i s t o ś ć  m o j a  s p r a w o m  p r z e z e -  
„ mn i e  p o d j ę t y m  l u b  b r o n i o n y m  r a - 
„ c z e j  s z k  o dz  i j  a k  p om a g  a*. — W  sło
wach tych, których nikt zgoła i nawet sam

nyw ane? Niech powiedzą jak ie  to one walki 
staczać muszą z legjonami starozakonnych 
i niestarozakonnych przekupek — jak  one 
w yryw ają z rąk kupującym garnki z ma
słem, sery, drób — nie mówiąc już o owo
cach, bo na Małym rynku tak się przekupki 
rozwielmożniły, że niepodobna porządnej go
spodyni tam się pokazać.

Wprawdzie kto lubi studja lingwistyczne, 
ja k  np. K o m i s y a  J ę z y k o w a  w Aka
demii Umiejętności, może tam niepospolicie 
zbogacić słownik języka ludowego, a nau
czyć się najosobliwszych wyrażeń. Ale na nie
szczęście kształcenie kobiet nie cieszy się 
jeszcze u nas równouprawnieniem z nauką 
męzką,—więc też nasze gosposie nie umieją 
cenić tych badań językow ych i nie jedna 
obsypana najdosadniejszemi przymiotnikami, 
napróżno ogląda się za reprezentantem wła
dzy, któryby ją  od popisów tego rodzaju 
obronił. Pana Komisarza ani śladu — uwija 
się wprawdzie czasami pachołek, ale zajęty 
próbowaniem, czy owoce dojrzałe, niema 
wolnej chwili do bronienia gospodyń od 
napaści przekupek.

Aby jednakże kronikarz mógł spełnić n a 
leżycie funkcye Komisarza targowego, mu- 
sianoby dlań rozszerzyć attrybucye urzędo
we, a mianowicie nadać mu takie, jakie 
w Rossyi posiada K u s z a t e l n y j - P r y s t a w .

Tento szczczęśliwy urzędnik nie ogranicza 
się jak  nasz na pracy biórowej, ale głównie 
pracuje na mieście. W towarzystwie tedy 
pachołka, albo własnej służącej, obchodzi

szanowny poseł na seryo brać i za słuszne 
uważać nie może, a przeciw którym my sta
nowczo protestujemy, upatrujemy tylko wy
raz drażliwości osobistej, dla nas o tyle nie
zrozumiałej, ile że nie znamy zakulisowych 
zajść, które ją  wywołać mogły. Nie sądzi
my jednak , by samo podrażnienie , czy to 
miłość własnej , czy też tylko odmiennego 
od innych przekonania, jeżeli tylko nie za
szła osobista o b raza , zdołało wytłomaczyć 
lub usprawiedliwić opuszczenie stanowiska 
poselskiego przez męża politycznego tej mia
ry, co p. Hausner i w chwili tak ważnej, 
jak  obecna. Dla tego szczerze ubolewamy 
nad postanowieniem przez p. Hausnera po- 
wziętem i wykonanem, a to tem bardziej, 
iż nie znając osobiście Szanownego posła, 
przecież zawsze żywiliśmy dla jego osoby 
serdeczną sym patyę, a dla jego świetnej 
działalności poselskiej niekłamany podziw. 
Dokądże dojdziemy, jeżeliby najzdolniejsi i 
najdzielniejsi nasi mężowie polityczni, dając 
folgę chwilowemu może tylko rozdrażnieniu 
lub uniesieniu opuszczać mieli placówki, na 
których im w udziale przypadła obrona praw 
narodowych, wolności i postępu ?

L i s t y  S e j m o w e .

Y.
Lwów 29 września 1881.

Budżet kraju jest zwierciadłem jego go
spodarstwa i polityki. Budżet Galicyi jes t 
przedewszystkiem wiernym obrazem jej au 
tonomii.

W ydział krajowy przyjął z dawien dawna 
metodę układania budżetu krajowego nader 
praktyczną dla użytku wewnętrznego W y
działu , odpowiadającą kategoryom i sposo
bowi załatwiania w nim spraw krajowych, 
lecz która utrudnia nadzwyczaj oryentowa- 
nie się w budżecie postronnym badaczom i 
wymowny obraz zaciemnia. — P. Józef Glin- 
kiewicz ma publicystyczną zasługę, że prze- 
gruppowawszy cyfry preliminarza budżetu 
krajowego na rok 1882, zrobił obraz budże
towy jaśniejszym. Ponieważ ostateczne wy
niki preliminarza przegruppowanego zgadza
ją  się z preliminarzem urzędowym, więc dla 
jasności nie wahamy się użyć streszczenia 
podanego przez p. Glinkiewicza. Streszcze
nie to brzmi:

W y d a t k i :
I. S e j m .............................. 64.380

II . W ydział krajowy . . . 242.729
III. P o l ic y a .........................  108.212
IY. Oświecenie publ., nauka

i sztuka......................  658.182
Y. Cele sanitarne . . . .  1.074.567

YI. Budowle drogowe . . 889.784
Y II. Budowle wodne . . .  11.143

V III. Kultura krajowa . . . 31.600
IX. K aso w o ść ..................... 180.357
X. E m erytury ..................... 35.940

X I. Cele dobroczynne. . . 11.714
X. R o z m a i te ..................... 30.000

Summa wydatków. . 3.338.608złr. 
D o c h o d y :

I. P o l ic y a ...........................  6.306
II . Oświecenie publ., nauka

i sz tu k a ......................  129.045
III . Cele sanitarne . . . .  324.265
IY. Budowle drogowe. . . 225.500
V. K aso w o ść ..................... 187.349

YI. Emer yt ur y . . . . . .  490
Y II. R o z m a i te .....................  650

Summa dochodów. . 873.605złr.
do których przychodzi dochód z dodatku do
podatków bezpośrednich, mający być wy
mierzony w wysokości 37 procent, który da 
2.664.000 złr.

Tak się przedstawia budżet autonomiczny 
gospodarstwa krajowego. Summa dochodów

on codziennie kolejno rzeźników, wybierając 
od nich kontrybucye: więc tu parę funtów 
zrazówki, owdzie kółko kiełbasy, indziej 
wiązeczkę flaczków. Po ukończeniu tego 
mozolnego obowiązku, idzie między mle- 
czarki i zbiera próbki śmietanki—nie mniej 
w stósownej porze gromadzi próbki jarzyn 
i owoców.

W  zgniłych zachodnich społeczeństwach 
uważanoby podobne postępowanie K u s z a -  
t e l n a w o - P r y s t a w a  za nadużycie — 
ale publiczność zdrowa rossyjska zapatruje 
się na jego czynność z zupełnie innego sta
nowiska. — Wie ona dobrze, że urzędnik 
konsumuje wiktuały jedynie w tym celu, 
żeby się własnym językiem przekonać czy 
są zdrowe, smaczne i posilne, że nieszczędzi 
więc własnego życia i zdrowia dla dobra 
ogółu mieszkańców. Dłużej podobno niż na 
utworzenie gminy zbiorowej będziemy cze
kać na tę zbawienną reformę, której wyrzą
dzony przez nas taki T o b o l s k  lub A s t ra-  
c h a n  od wielu lat używa.

Kiedyśmy a propos przekupek potrącali 
o kwestye językowe, niech nam będzie wolno 
podzielić się z wykształconą publicznością 
ważną na polu naukowem zdobyczą. Oto 
pracuje na niem nie tylko ucząc nas prof. 
Małecki s t r z e c  czystości języka, ale i po
ważne organa władzy zajmują się kształce
niem naszej ojczystej mowy. Mianowicie j e 
dno c. k. starostwo (niewiadomo które, bo 
znać przez skromność nie wyjawiło swego 
nazwiska), umieściło za przewozem, po dru-

krajow ych, wraz z ogromnym dodatkiem 
37 centów od reńskiego podatków bezpośre
dnich , wynosi 3.537.605 złr. — i ta  jedna 
jest wystarczającą dla scharakteryzowania 
zakresu i potęgi naszej autonomii krajowej. 
Przy niezmiernem obciążeniu kraju czynna 
siła jego, dochód autonomiczny wynosi tyle 
na potrzeby krajow e, wiele mają s e t k i  
lordów i potentatów finansowych Anglii 
w swoim osobistym budżecie, a nawet u 
n a s , w naszym zubożałym narodzie znajdą 
się jednostki, które równemi prawie nasze
mu krajowemu dochodami rozporządzają. — 
Taka też może być doniosłość naszej auto
nomii krajowej.

W ydatki autonomiczne maleńkiej Chor- 
w acy i, przed przyłączeniem do niej Pogra
nicza wojskowego, właśnie teraz dokonywa- 
jącego, wynosiły około półczwarta miliona, 
a Chorwacya liczyła niespełna jeden milion 
mieszkańców, gdy Galicya liczy ich sześć. 
Na pokrycie tych rozchodów, Chorwacya 
nie zna ż a d n y c h  dodatków do podatków, 
te w niej nie is tn ie ją , z wyjątkiem dodat
ków na potrzeby gminne; ale też za to na 
pokrycie tych rozchodów autonomicznych 
idzie 45°/0 od w s z y s t k i c h  podatków, ja 
kie opłacają mieszkańcy Chorwacyi. Gdy 
zaś te 45°/0 ze wszelkich dochodów Chor
wacyi nie dorównywają jeszcze summie po
trzebnej na je j rozchody, więc skarb wę
gierski dopłaca pewną kwotę niewielką przy 
zrzeczeniu się od 1873 r. prawa do zwrotu 
tych summ zaliczonych.

Przykład Chorwacyi zacytowaliśmy dla
tego, że on najdobitniej w ykazuje, że na 
tej drodze , na której jesteśmy, przyszłość 
naszej autonomii i jej błogosławieństwa są 
nader wątpliwe. W ięcej dodatków do podat
ków nie ma możności nakładać w tym wy
cieńczonym k ra ju , a tymczasem siła finan
sowa autonomii kraju sześciomilionowego 
w złych warunkach zostającego, wiele wy
nosi , częstokroć budżet jednego potentata 
finansowego.

W prawdzie m ała i niebogata Chorwacya 
opłaca swoim autonomicznym dochodem ca
łą  administracyę w ewnętrzną, sprawiedli
wość i całe oświecenie publiczne — gałęzie 
służby zawisłe w zupełności od sejmu chor
wackiego , lecz gdybyśmy policzyli 45°/0 od 
siedmiu milionów podatków bezpośrednich 
opłacanych przez Galicyę, podatków stano
wiących szóstą część zaledwie wszystkich 
podatków przez kraj płaconych , gdybyśmy 
do tej sumy doliczyli dochody i dodatki k ra 
jowe i dodatki powiatowe, powstałaby po
ważna suma przeszło siedmiu milionów, wy
starczająca na zarząd wewnętrzny wraz ze 
szkołami i sądownictwem.

Nie w myśli fikcyjnego regulowania spraw 
zarządu wewnętrznego, podnosimy te daty 
i nasuwamy te porównania, lecz dla w yka
zania, że rozwój naszej autonom ii, zależny 
ściśle od innego uregulowania spraw finan
sowych k ra ju , a to znowu od zdobycia in
nego stanowiska politycznego dla kraju na
szego. Tak jak  dziś j e s t , autonomia wzięta 
na m ałe poreye pożywienia, schnąć tylko 
musi, nie rozwijać się, a zażywianie jej pa
da i tak  ciężarem dodatkowym dla wycień
czonego kraju. Rozwiązać trzeba ręce auto
nomii do samodzielnej gospodarki w kraju, 
a wtedy dopiero popłyną zasoby, które jej 
dadzą zdrowie i potęgę.

Bijąc się w granicach ciasnego, a kraj tak 
mocno obciążającego budżetu nic dziwnego, 
iż przy zarządzie autonomicznym powstają 
kwestye tragiczne prawie. I  tak, rozdział: 
cele sanitarne pochłania summę 1.074.567. 
wówczas gdy kultura krajowa kontentuje 
się summą 31.600 złotych, bo taką konten- 
tować musi. — Rozdział sanitarny wynosi więc 
i pochłania trzecią część całego budżetu, 
jeśli zaś weźmiemy cyfry według metody pre
liminarza W ydziału część jeszcze znaczniej-

giej stronie Wisły tablicę z napisem, który 
w ielki przewrót w ortografii sprawić może. 
Napis rzeczony bowiem kasuje dotychcza
sowe błędne prawidło dawania odstępów 
między wyrazam i, a łącząc je  z sobą, daje 
żywy przykład oszczędności, tak potrzebnej 
w Cis i Transłitaw ii. Przytaczamy go tutaj 
in  n a t u r a ,  tak jak  się na onej reprezen
tuje tab licy :

C. k. Starostwo 
podkarązakazu 

jesiękq.piącemna 
gochodzićpobrzegu

l i i i
Jest tam jeszcze i inna tablica, z której 

znów pokazuje się, że wbrew dotychczasowym 
prawidłom wielkie litery mogą być dowolnie 
w środku wyrazów używane.

"Jłakoniec T o w a r z y s t w o  D e s s a u s k i e  
przyciśnięte do muru, prawie o połowę ceny 
gazu zniżyło! Jakżeż ponętną musiała być 
owa sumka, przez 25 lat do kieszeni Aulialt- 
czyków, przez krakowskich konsumeutów jako 
haracz opłacana. Gdyby nas D o b i j a s z e k  
w to chomonto nie ubrał, nie potrzebowali
byśmy się troszczyć o pieniądze n a  t e a t r  i 
w o d o c i ą g i ,  bo miasto zarobiłoby je na 
własnym zakładzie gazowym. Wiedeń odda- 
w na, choć musi zdaleka węgle sprowadzać 
płaci t r z y  g u l d e n y  za 1000'. Warszawa 
wytargowała je od 12 lat na d w a  r u b l e ,  
Wrocław d w a t a l a r y ,  a dziś jeszcze taniej.

szą, gdyż do obliczenia przybędzie niedobór 
funduszu specyalnego. W  tych warunkach 
więc gospodarstwo autonomiczne wygląda 
na zadanie pielęgnowania choroby i nędzy, 
miasto za zadanie starania się o zdrowie i 
i pomyślność kraju. A jednak, wieleż nędzy 
i nieszczęścia czeka już w ten sposób nor
malnego zaopatrzenia, wiele interesów sta
łych społeczeństwa i ludzi urosło na tym 
chorym budżecie, jakiegoż potrzeba serca 
i siły, aby ściskając kanały szpitalne choć 
w maleńkim stopniu, zwrócić soki ożywcze 
do innych zdrowszych funkcyj! Kto zna nie 
publiczne stosunki sejm ow e, ten w ie , jaki 
ból i rozdrażnienie wywołało samo dotknię
cie się ze strony rządu krajowego do tych 
kanałów szpitalnych, które istnieją z pełnem 
poczuciem swej normalnej potrzeby i doma
gają się rozszerzenia nawet, bo zdrowie pu 
bliczne coraz słabszem się staje.

Po za szpitalami i wydatkami na dobro
czynność, gdy przejrzym rozdział tak n a
zwany kasowością, tam znowu zobaczymy, 
że suma 80 tysięcy idzie na spłatę długówr 
za głody krajowe i szpitale. W ten sposób 
więc zarząd autonomiczny kraju staje się 
właściwie zarządem zaopatrzenia publiczne
g o , za pomocą środków, a raczej dodatko
wych wysileń z chorego i więdniejącego or
ganizmu. Jaka przyszłość takiej autonomii 
i takiego bytu k ra ju , łatwo przewidzieć się 
daje. Dziś siły szlachetne i energia żywa 
jeszcze zużywają się w położeniu bez w yj
ścia, często na walki wzajemne. Potrzeba 
dnia codziennego i niknące siły, a nietylko 
wyższe dążenia polityczne wołają o zjedno
czenie usiłowań dla zmiany podstaw gospo
darstwa krajowego, do zdobycia in n e j, nie 
szpitalnej autonomii.

Listy z Królestwa.
i .

Wierzę w postęp. Wierzę, że sprawiedli
wość prędzej czy później weźmie przewagę. 
Wszelako niepodobna zaprzeczyć, iż to jest 
nader smutnem, że owo zwycięztwo sprawie
dliwości tak się od dnia do dnia, od roku 
do roku odwleka.

W wieku jeszcze XVI., tak znakomity 
uczony jakim był Hugo Gratius, usprawie
dliwiał niewolę osobistą, a przecież niewol
nictwo ostatecznie w ucywilizowanym świecie 
nie istnieje. Iluż to statystów usprawiedli
wiało potrzebę poddaństwa, pańszczyzny; 
a przecież dziś to już wszystko należy do 
historyi. Niechże więc sobie niemieccy i ro- 
syjscy, a nawet francuzcy i angielscy publi- 
feyści dowodzą, że wolno mocniejszemu na
rzucać słabszemu swój język, swoje mstytu- 
cye, swoją religię nawet; wszystko to do 
czasu. Nastała dziś epoka emancypacyi naro
dowości, i ta idea zwycięży! Sam naród wiel- 
korosyjski przychodzi do przekonania, że głó
wną stanowczą przeszkodą, dlaczego nie może 
on uzyskać instytucyyj, któreby mu dozwo
liły swobodnie rozwijać się, są te tak zwane 
przez rosyjskich literatów okrainy, to jest 
obce ludy, trzymane w poddaństwie rządu 
rosyjskiego. Samo się przez się rozumie, że 
gdyby dano szeroki rozwój Ż i e m s t w u, 
ziemstwu w Małorosyi, w prowincyach pol
skich i nad Bałtykiem, a może i gdzieindziej 
wystąpiłyby do walki o swój język, o miej
scowe tradycye; słowem niepodobna dać swo
body wielkorosyjskiemu żywiołowi, a trzy
mać w niewoli żywioły inne również silne, 
a rwące się do swobody. Dziś jarzmo na 
karkach ludów podbitych trzyma biurokra- 
cya; z rozwinięciem ziemstwa biurokracya 
musi upaść, a więc upadnie jedyna siła sztu
cznie tylko wyrobiona.

Nasze względem Rosyi położenie tem jest 
jeszcze szczęśliwsze, że nasze spółeczeństwo

My tylko jako jedno z najbogatszych miast, 
płaciliśmy za gaz po pańsku, Zaiste wąrtoby 
Do b i j a s z k o wi  wznieść pomnik na którym 
z placów miejskich, choćby na Ps i ć j  G órce, 
za to dobrodziejstwo, któregośmy przez ćwierć 
wieku doznawali.

W przewidywaniu znać olbrzymich zysków, 
jakie miasto z własnego zakładu ma nadzieję 
zbierać, aby przygotować rachmistrzów, coby 
je umieli obliczać, jeden z profesorów gimna
zjum ś. Jacka, od tygodnia męczy pierwszo
klasistów nauką o u n d e c i l i o n a c h  i d u o d e -  
c i l i o n a c h .  Chwalebna to rzecz zaiste, a dla 
ściślejszej naszej krakowskiej ojczyzny bardzo 
pożyteczna. Są jednak złośliwi, którzy upatrują 
w tem podstępny zamiar odstręczenia chłop
ców od zbyt przeludnionych gimnazjów, a 
zwrócenia ich ku rękodziełom, handlowi i prze
mysłowi, zgodnie z zapatrywaniem sejmu.

Mówiłem właśnie o tem mojej stróżce, któ
rej córka kończy seminarjum nauczycielskie, 
ale rzekła z oburzeniem:

—  A cóz to sobie pan myśli, ale? zagra
dzać nasym dzieckoin drogę do skoły. Prze- 
cies i moja Marysia ucy sie na g u b e r n a n t k ę .  
Panby widzę chcioł, zeby nase córki sły na 
kuchorki, swocki abo pokojówki? a któż będzie 
hedukowoł panowe dzieci? abo ucył po fran
cusku i na fertypianieP! ale, zaroś!— nie na 
to mam córkę zeby była sewcowom. abo tam 
jakom bylejakom zemieśnickom. Nemo.

*) T ow arzystw o  k r a d i k ó w  now o a  b ardzo  szczęśliw ie 
uk u ty  w yraz  p rzez  sp raw ozdaw cę sp raw  sądow ych. L i n d e  o 
n im  n ie  w ie w cale  i posługu je sie w  m iejsce je g o  o rdynarnym  
przezwiskiem z ł o d z i e j .



ma bezwarunkową wyższość pod względem 
cywilizacji; silniejsza zaś cywilizacya nie da 
się przytłumić. Najoczywistsze tego dowody 
mamy na każdym kroku. Wszak rząd rosyj
ski wytężył całą swą siłę, aby żywioł polski 
na Litwie i Rusi wytępić, a w Królestwie 
osłabić. Od r. 1863 system ten prowadzony 
jest n.iwet konsekwentnie i stanowczo. Czy 
jednak cel został osiągniętym? Nietylko że 
nie, ale właśnie od ostatniego powstania ży
wioł polski na całej przestrzeni pod panowa
niem R osji wzmógł się w siłach, rozrósł się 
we wszelkich kierunkach.

Ustanowiony w 1863 r. w Królestwie ko
mitet, nazwany jakby przez ironię u r z ą d  za- 
j a c y m, zajął się stanowczo zniesieniem aut<)‘ 
nomii, i włączeniem wszelkich zarządów Kró
lestwa do centralnych instytucyj Cesarstwa; 
a nadto postanowiono narzucić język rosyjski, 
a nawet re lg ie  grecko-rosyjską. M r. 1866 
czy 1867 prostym reskryptem m inisterialnym  
wprowadzono w szkołach średnich wykład 
w języku rosyjskim ; a kurator okręgu nau
kowego warszawskiego Niemiec z prowincyj 
nadbałtyckich swoją tylko władzą wprowadził 
wykład rosyjski nawet do szkół ludowych. 
Lubo z tego dzieła był tak dumnym, że na 
uroczystym obiedzie urządzonym w Chełmnie 
z powodu tak zwanego p r z e p r o w a d z e 
n i a  U n i t ó w  n a  p r a w o s ł a w i e ,  publi
cznie się przechwalał, iż utkwił sztylet w sa 
mo serce Polski, to jednak pchnięcie okazało 
sie powierzchowuem, bo jakaś Polska żj'je. 
Zniesiono w r. 1869 szkołę główną, a w jej 
miejsce utworzono uniwersytet rosyjski, a wie- 
szcie w r. 1876 wprowadzono sądy rosyjskie; 
nareszcie 200 tysięcy z górą ludności rusiń- 
skiej zmuszono do prawosławia. Te wszystkie 
jeduak środki nie wydały bynajmniej pożąda 
uego skutku. Jak na przekor naród nasz 
uznany przez rząd za bezwłasuowolny wzra
sta w siły materyalne, moralne i umysłowe, 
i okazuje dojrzałość. Rosyjskie pisma nie 
mogąc zaprzeczyć rzeczywistości, usiłują wma
wiać w nas i w świat cały, że to rząd ro
syjski tak dobrze rządzi, i tak dopomaga do 
rozwoju. Straszua iro n ia !

Pism a rosyjskie przechwalają się , że rząd 
rosyjski usamowolnił włościan, że w tym 
względzie Rosya wyprzedziła Polskę, bo w 
Rosyi usamowolnienie włościan nastąpiło w r. 
1861, a w Królestwie dopiero w r. 1864. 
Ale tu pisma puszczają w zapomnienie fakt, 
że pierwsza szlachta polska na Litwie pod
dała tę myśl Aleksandrowi II, za co jej 
w swym manifeście dziękow ał; nie chcą ró
wnież o tern wiedzieć, że Towarzystwo rolni
cze utworzone w r. 1857 w Królestwie, i tak 
świetnie przedstawiające stan naszej mtelli- 
gencyi już wówczas, za główny cel położyło 
sobie rozwiązać kwestyę zniesienia pańszczy
zny i uregulowania stosunków włościańskich, 
i że pierwszym krokiem rządu margrabiego 
Wielopolskiego było zniesienie pańszczyzny, 
że Ukazy z r. 1864 o uwłaszczeniu włościan 
oparte były głównie na materyałach przygo
towanych przez władze Królestwa Polskiego; 
że wprawdzie rząd rosyjski radykalniej roz
wiązał kwestyę włościańską niż to było za- 
mierzonem przez rząd margrabiego, ale uczy
nił to nie w celach wysokiego humanizmu, 
(skoro u siebie tak daleko nie poszedł), ale 
w chęci kupienia sobie przychylności wło
ścian,' dla zgniecenia szlachty. Nadał ludowi 
włościańskiemu szeroką autonomię na papie
rze, ale nasłał komisarzy, naczelników po
wiatowych i naczelników straży ziemskiej sa
mych Rosyan, którzy korzystając z nierozwi- 
mecia mass, wodzili te massy najzupełniej 
podług swej woli. I ten lud polski gdyby nie 
miał poczciwych instynktów, Bóg wie do 
czegobv mógł dojść. Ale na szczęście inaczej 
sie stało. Pewien procent uwłaszczonych zmar
niał z pijaństwa, znaczny także procent we
getuje w próżniactwie, ale też znaczny pro
cent wzrasta w zamożność, a zatem idzie za
miłowanie do własności, wyższe potrzeby, 
dążność do oświaty; i gdyby kwestya oświaty 
nie była u nas tak fatalnie skrzywioną, mie
libyśmy już bardzo znakomite rezultaty. Ale 
i tak nie można zaprzeczyć, że dobrobyt po
między ludem wiejskim podnosi się ogro
mnie, włościanie kupują całe dobra i parcelują 
między sobą, tak iż pod względem ękoaomi- 
eznym ta najliczniejsza warstwa ludności po
sunęła się naprzód bardzo znacznie.

A przemysł i handel, toć nieledwie co mie
siąc przedstawia wyższe rezultaty. Wszak i to 
podług publicystów rosyjskich ma być skut
kiem dobrych rządów!

To właśnie, có wykazuje niesłychaną ży
wotność naszego narodu, że te nawet środki, 
które były przedsiębrane w celach najprzeci- 
wniejszych zwracały się i zwracają na nasze 
dobro. Wszak rząd rosyjski zapragnął W ar
szawę zdegradować na miasto gubernialne, 
zarzad jej nawet poddał pod władzę guber
natora warszawskiego; a przeciez od P o w 
stania datuje się olbrzymi prawdziwie zdu
miewający wzrost Warszawy. Ludność prawie 
podwoiła się, a ilość domów także piawie 
podw oja się, a jakiż wzrost przemysłu i han
dlu w W arszawie? A że to wszystko rozwija 
się normalnie i na silnych podstawach, to o 
tem sprawozdania naszych instytucyj finanso
wych, naszych banków i przedsiębiorstw naj
dogodniej przekonywują. W reszcie na uwagę 
zasługują: Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
Towarzystwo kredytowe m. Warszawy, Bm k 
Polski (któremu odjęto prawo emisyi biletów
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kredytowych), Towarzystwo Wzajemnego kre
dytu, Bank handlowy, Bank dyskontowy, To
warzystwo Drogi Żelaznej W arszawsko-W ie
deńskiej , Spółki cukrownicze i inne przemy
słowe , rozpatrzcie się w sprawozdaniach, 
a wszędzie znajdziecie wzrost i wzmaganie 
się w silę. A ileż tu corocznie przybywa no
wych fabryk, firm przemysłowych, ile potęg 
finansowych przybywa?

Tożsamo widzimy i w wieiu innych pun
ktach kraju. Łódź rośnie jak na drożdżach, 
ma swoje Towarzystwo kredytowe, swój bank 
miejscowy, i las kominów parowych. Sosno
wice, Zawiercie, Aleksandrów, Pruszków w 
naszych oczach powstały i tozrastają się nie
słychanie.

To wszystko przekonywa o wzroście eko
nomicznym. Na tem polu rząd najmniej mo
że stawiać przeszkód.

Niedzisiejszy.

Korespoiencye „Gazety M o w s h c j ”.
Kraków  dnia 29 września.

( Z  ostatnich manewrów).

Dnia 15 b. m. zakończyły się ćwiczenia 
dwudniowe złączonych załóg „krakowskiej 
i wadowickiej. “ Na wzgórzach Mogilan, Li- 
bertowa i Borku fałęckiego odnoszono zwy
cięstwa i przegrywano naprzemian bitwy. 
Przeszło 5,500 żołnierzy ścierało się obu
stronnie. Dowódzcami byli: marszałek poru
cznik hr. Degenfeld z jednej, m arszałek-po- 
rncznik br. Kubin z drugiej strony. Ćwicze
nia wykazały szczególuy hart oddziałów 
w m arszu , i znoszeniu niewygód. Z chlubą 
to zapisać musimy, gdyż, jak już sam Napo
leon powiedział, „połowa zwycięstwa leży 
w nogach żołnierza.* Wytrwale maszerować 
i celnie strzelać, są to przymioty dobrego 
żołnierza, i z nich o jego bitności głównie 
wnosić należy. Łatwiej jednakże nauczyć od
dział szybkich i porządnych ruchów, aniżeli 
wyćwiczyć go w poprawnej palbie, jakiej wy
maga dzisiejsza taktyka, a to z powodu tego, 
że marsze mniejszej czynności władz umy
słowych wymagają. Prowadzić ogień odpo
wiednio, czy to w walce zaczepnej lub od
pornej , je st nadzwyczaj trudnem  zadaniem, 
i musimy stanowczo twierdzić, że większa 
połowa wykształcenia leżeć powinna w pal
bie. Nie dlatego wspominamy o tem , ażeby 
żołnierz strzelać nie um iał, lecz z tej przy
czyny, że o ile nam wiadomo, obecne wy 
kształcenie oddziałów polega głównie na ćwi
czeniu w pochodach i znoszeniu trudów fizy
cznych. Ćwiczenia te  ostatnie powinny się 
o tyle odbywać, o ile kouiecznem jest, aby 
oddziały nabrały doświadczenia, ażeby wie
działy jak  uciążliwe są marsze, i jak  się na 
n ic h " zachowywać wypada. Utrzymując żoł
nierza liniowego w ciągłej wprawie ruchów, 
nie utrzymuje się w tejże żołnierza rezerwo
wego, który na razie wojny przeważnie ar
mią składa, a czas, któryby na palbę obró
c ić 'm o ż n a , bywa niepotrzebnie zużywany. 
Rozumiemy tu przez palbę nietylko sam celny 
ogień pojedynczych jednostek, ale i wszystkie 
inne czynności tak ducha jak i ciała potęgu
jące działanie tejże.

'  Widzieliśmy oddziały wzorowo prowadzące 
ogień, lecz spotkaliśmy i takie, u których 
brak zimnej krwi, widocznie wpadał w oczy. 
Spokój duszy jest pierwszym warunkiem sil
nego działania przez palbę, koniecznym także 
we wszelkiej innej czynności: w prowadze
niu oddziałów, w wydawaniu rozkazów w pou
czaniu żołnierza i t. d. Je st to pierwsza do
bra zaleta żołnierza uzbrojonego bronią pal
ną, pierwsza zaleta oddziałów działających tą 
bronią, zaleta komendnych i podkomendnych. 
Niespokojem, niecierpliwością, nietylko naj
lepiej wykształcone jednostki, ale i całe ba
taliony w palbie popsuć m ożna; z popsu
ciem tejże na całej linii bojowej następuje 
zwykle przegrana; niespokój więc jest cho
robą oddziałów na bitność. Czegóż więc bar
dziej od tej zarazy unikaćby należało, a mimo 
tego tak często ją  u nas spotkać można? — 
W  czasie spokojnym nietylko w czynnościach 
fizycznych kształcić się należy, ale i o du
chu czyli pierwiastku moralnym nie trzeba 
zapom inać; należy pokonać przyzwyczajeniem 
tę wadę, która p'odczas wojny spotęgowaną 
występuje i o wygranej decydować m oże; na
leży poznać ją dokładnie — głębszem zasta
nowieniem się nad naturą rzeczy, i wykorze
nić jak najprędzej.

Słyszeliśmy nieraz krzyczące wydawanie 
rozkazów, wytykanie błędów podkomendnym 
publicznie wobec oddziałów. Każde takie obej
ście musiało być ciosem moralnym dla tychże ; 
każden taki cios stoi w tym samym sto
sunku do ducha, jak uderzenie materyalne do 
ciała: niszczy więc ducha, wyradza oboję
tność, a temsamem niszczy i b itność!

Jeżeli jakikolwiek niespokój ducha pojawi 
się w oddziale, przyczyny jego szukać należy 
zwykle w kom endnych, a nie u podkomen
dnych ; pierwsi wydają rozkazy, prowadzą 
bataliony, pułki i t. d., o stanie swym du
cha Świadczą swem zewnętrznem zachowa
niem się, i ich duch na podwładnych prze
chodzi. Z niego składa się w części bitność 
żołnierza, bitność armii. W działaniu należy 
skupiać i siły fizyczne i siły ducha, a jak 
podział na cząstki tych pierwszych jest błę-
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duym, tak błędnem jest i nader szkodliwem, 
roztargnienie ' drugich. Krzyczący i nieprzy
tomny oficer przenosi swój anormalny stan 
ducha na oddział, a niszcząc w ten sposób 
dzielność pojedynczych, czyni oddział do pe
wnego stopnia bezbronnym ; spokojniejszy od 
niego nieprzyjaciel z tą  samą liczbą żołnie
rza, zawsze go pokona w palbie.

W ypada nam również wspomnieć o rozle
głych liniach bojowych :

Nie napotkaliśmy w większych rozmiarach 1 
błędu, zanadto rozciąguiętych frontów; szy- ; 
kować jednak 2,000 żołnierza do bitwy na 
linii przeszło 2,000 kroków długości zostanie 
zawsze niebezpiecznem doświadczeniem. Chcąc | 
działać na tak rozwlekłej linii, koniecznem 
jest wszystkie oddziały w tym celu wyko- 
menderować, a wtenczas nie może być mo- j  
wy o głównej rezerwie, jaką przecież każdy J  

dowódzca na wszelki wypadek wydziela. W i
dzieliśmy pod tym względem pouczający przy
k ład : silną pozycyę Libertowa zajęto np. od 
strony Krakowa li tylko dla braku rezerwy. 
Działanie sił rozcieńczonych podobnem jest 
działaniu pojedynczych kolumn na obszernych 
przestrzeniach ; i jak z tych ostatnich każdą 
z osobna pobić można, tak cienkie linie ła 
two się dadzą na odpowiednich miejscach 
przełamać. Bitwa nie je s t niczem innem jak ró
żniczkowaniem z działania i oddziaływania 
nieprzyjacielskiego ; a jeżeli historya wojenna 
poucza, że dawniej przy daleko gorszej pal
nej broni od 2 aż do 19tu żołnierzy na krok 
przestrzeni bojowej liczono, to tembardziej 
potrzebną je s t ta miara dzisiaj. Nie trudno 
bowiem na mniejszej przestrzeni zgromadzić 
stosunkowo większą ilość żołnierza i prze
wagę różniczki otrzymać, do czego karabiny 
tegoczesnych armij szczególniej się nadają. 
Przekonani jesteśm y, że błąd ten nie ze zna
jomości zdania Napoleona w ynika: „rozdzie
lić się do m arszu, a skupić się do bitwy.* 
Wynika on w części z obliczania sił na kom
panie, bataliony, p u łk a ; w czyści zaś z prze
sadnego humanizmu, który dla uchronienia 
się od morderczego ognia, nakazuje rozwle
kać s ię , ażeby dłuższym frontem flanki nie
przyjacielskie zagrozić. Nie pochwalamy ani 
jednego ani drugiego. Kompanie, bataliony, 
i pułki piechoty wynoszą na stopie pokojo
wej zaledwie '/3 część swej właściwej siły 
wojennej, a ztąd odpowiednio mniejszń prze
strzeń zajmować niemi wypada. Albo więc 
rachować się z ilością żołnierza, albo też ze
stawiać prawdziwe oddziały wojenne należy. 
Korzystuiejszem byłoby to ostatn ie; bo je 
żeli kompania wynosić ma 200 żołnierza, to 
nie jest nią więcej, jeżeli 50 ludzi liczy; 
można ją  zachować jako jednostkę admini
stracyjną', nie zaś jako taktyczną, gdyż z po
jęciem tej ostatniej już naprzód pewna, pra
wie niezmienna, bojowa przestrzeń się łączy. 
Oficerów nadliczbowych możnaby zatrudnić 
krytyką stoczonej walki, opisem działania po
jedynczych broni i t. d . ; liczba bowiem tychże 
nie stoi w żadnym stosunku do odpowiednio 
małej liczby żołnierzy, wystarczyłby przy ćwi
czeniach jeden na pięćdziesięciu. Uważamy 
nawet za konieczność posunąć wykształcenie 
oficerów młodszych w taktyce do większych 
jeszcze niż dotąd rozmiarów. Dzieje wojenne 
rozwijają się dopiero, umiejętność prowadze
nia bitew zaczyna schodzić na tory nauk ma
tematyczno-przyrodniczych, tu wiele pola leży 
odłogiem! Niechby ministerstwo wojny urzą
dziło rodzaj akademii umiejętności dla nauk 
wojennych, niech wyznaczy nagrody za prace 
umysłowe, ogłasza konkursa, a umiejętność 
ta podniesie się wkrótce. Armia liczy wielu 
zdolnych młodszych oficerów, podać im więc 
sposób do pracy duchow ej, a nie wątpimy, 
że za la t kilka wszystkich innych prześci
gniemy. — Niechaj tylko ogół p racu je !

Buda-Peszt, 29 września.

, * W czoraj nastąpiło otwarcie parlamentu
wśród zwyczajnych przy tej okoliczności uro
czystości. Miasto przywdziało strój świąteczny, 
tłum y zalegały dojścia do zamku królewskie
go, przed którym dwie kompanie honorowe 
wojska były ustawione, któro salutowały przy
bywających dygnitarzy państwa i kościoła, a 
salwami obwieściły, że król wszedł do sali 
tronowej dla dopełnienia konstytucyjnej uro
czystości. Przed takową odbyło się nabożeń
stwo w kaplicy zamkowej, na którem w ora
torium był obecny monarcha, a pieśni naro
dowej muzyki kościelnej obok Te Deum zo
stały na chórze odśpiewane, pod dyrekcyą słyn
nego swym głosem i znawstwem muzycznem 
opata Bogisich.

W  sali tronowej około 300 magnatów i de
putowanych było zgromadzonych, gdy król 
wszedł w uroczystym pochodzie i zasiadł na 
świetuym tronie. Przeciągłe eljen! przyjęło 
monarchę wkraczającego do sali. To eljen! 
w ciągu mowy tronowej odzywało się przy 
niektórych ustępach, a wybuchło raz jeden, 
gdy król wymienił Fjume i zapewnił, że sta
nowisko tej perły korony zostanie w myśl 
prawa Maryi Teresy, orzekającego uieroz- 
dzielną łączność Fiurae z W ęgrami jako czę
ści podzielnej uregulowane. Zapał ochłódł co
kolwiek wprawdzie, skoro następnie mowa 
dotknęła zawiłej procedury przyłączenia na
rażającej na spór z Chorwacją. Część mowy 
dotycząca polityki zagranicznej także dość 
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mowy tronowej było bardzo dobre i wyraziło 
się w ciągle powtarzającem się ó ljen ! od po
wstania monarchy z tronu, aż do wyjścia jego 
ze sali w równie uroczystym pochodzie, jak 
nastąpiło wejście. Mimo sztywności ceremo
niału król był widać w szczęśliwem usposo
bieniu, gdyż dziękował ukłonem na wszystkie 
strony za sympatyczne przyjęcie.

0  programie rządowym, zawartym w m o 
wie tronowej znajdę sposobność wkrótce po 
mówić. Zawierał on to tylko prawie, co było 
znanem z zamiarów rządowych, był suchy jak 
wypis z protokółu spraw państwa, a jednak 
w swej suchości nader wymowny. Widać zeń 
wielkie zadania , którym rząd nie schodzi 
z drogi, a przedewszystkiem widać, do jakiej 
pełni życia i do jakiego znaczenia państwo
wego rozwinęły się W ęgry.

Tutaj chcę dodać relacyę o wyjątkowych 
okolicznościach i zajściach, towarzyszących 
otwarciu parlamentu.

Na pierwszem posiedzeniu formalnem w d.
26 b. m. dla przyjęcia do wiadomości pisma 
zwołującego na uroczyste otwarcie mową tro 
nową, deputowany Irńnyi wystąpił w imieniu 
własnem i kolegów jednako z nim zapatrują
cych się, że dopóki na zamku królewskim 
w dniu otwarcia parlam entu powiewa w po
środku węgierskiej i chorwackiej chorągwi 
chorągiew czarno-żółta, dopóty oni na otwar
cie parlamentu nie udadzą się do zamku. 
Dalej, wystąpił z zarzutem, że według cere
moniału wręczonego monarcha wchodzi do 
sali tronowej otoczony dygnitarzami dworu 
cesarskiego, wówczas, gdy ma swój własny 
dwór węgierski. Widzi on w tem syinboli- 
stykę jak ejś jedności państwowej z ujmą nie
zawisłości państwowej Węgier. Do tych uwag 
prawno-politycznej natury dołączył inne czy
sto konstytucyjne, a mianowicie, że w kra
jach, gdzie konstytucya jest narodową, jak 
w Węgrzech, a nie oktrojowaną, monarcha 
staje wśród parlam entu dla dopełnienia uro
czystości otwarcia, a nie parlament powołuje 
do siebie, i że tak było już raz w Węgrzech 
przy otwarciu pierwszego nowoczesnego par
lamentu w 1848 roku przez palatyna Józefa, 
jako też i tę , że król czyta mowę tronową 
siedzący, nakrywszy głowę kołpaku m wśród 
stojącogo z gołą głową parlementu. — Zarzuty 
te pan Irńnyi powtarza z początkiem każdej 
sesyi. Tym razem ta tylko zaszła różnica, że 
zwrócił je przeciw gabinetowi i że nawet 
prasa rządowa przyjęła dobrze prawno-poli- 
tyczne uwagi Irńnyfiego, nazywając te które 
tyczą formalności konstytucyjnych niestoso- 
wnemi w zasadzie i ze względu na okoliczno
ści, a przykremi z ust tak poważnych, jak 
Irńnyi’ego.

Prezes gabinetu zaprotestował, aby obe
cność dworu cesarskiego monarchy i obe
cność chorągwi miała być czego innego sym- 
b lem. jak właśnie równorzędności z drugiem 
państwem monarchii, i dodał, że Irńnyi za- 
dowolni się prawdopodobnie zapisaniem jego 
uwag do protokółu.

Tak się też stało, i na tem  skończyło się 
intermezzo zarzutu. Pan Izśmyi i jego kilku
nastu przyjaciół nie wzięli naturalnie udziału 
w uroczystości otwarcia Sprawa ta, nie jest 
wszakże sprawą stronnictwa, gdyż prawie 30 
członków stronnictwa niepodległości, do któ
rego należy pan Izńnyi i którego był w prze
szłej sesyi prezesem udało się na zamek dla 
wzięcia udziału w uroczystości. Jestto  życze
nie popularne, które się domaga spełnienia 
jako leżące w konsekwencji rzeczy, lecz któ
rego spełnienie zależy od chwili właściwej 
i sprawom ważniejszym uwłaczać nie może. 
Czuł to i sam pan Izńnyi, zwracając tą  razą 
zarzuty głównie przeciw osobie prezesa gabi
netu, nie spełniającego jakoby należycie za
dania doradcy korony.

Drugie zajście, bardziej wyjątkowe i bar
dziej charakterystyczne dla tutejszych stosun
ków towarzyszyło otwarciu parlamentu. Okrąg 
Teesó wysłał do parlamentu pana Vńrady 
Gabora — niegdyś wice-prezesa Izby, i czło
wieka zasłużonego z 1848 r. Pan Yńrady zo
stał jak  wiadomo skompromitowany przed 
laty Jdwoma, w procesie niejakiego Sonnen- 
berga w W iedniu, szachrującego orderami,
1 wskutek tego złożył mandat. Przy wyjściu 
ze sali Izby paua Vńrady w poniedziałek, 
deputowany Rńhonczy zrobił w głos uwagę 
uwłaczającą Vdrady'emu, a gdy ten zapytał, 
kto to mówi, odpowiedział: ja, Rńhonczy 
który nie chce cierpieć, aby w tej sali zasia
dał ktokolwiek na którego imieniu jest pla
ma w oczach godnych ludzi. —  Rahonczy 
wytłomaczył się ze swego postępowania przed 
prezesem gabinetu, i otaczający uważali, że 
pan Tisza uścisnął szczerze dłoń tego, który 
zaparł wejście do Izby jego dawnemu przy
jacielowi.

Aby odjąć sprawie kolor stronniczy, obie 
strony zaprosiły na sekundantów jeduego 
z obozu liberalno-rządowego i jednego ze 
stronnictwa niepodległości. Pan Rńhonczy 
miał oświadczyć wszakże przy wyzwaniu go, 
że on gotów do bicia się z każdym, kto go 
wyzywa, lecz że wypadku nie będzie uważać 
za pojedynek, i zdania swego ani postępowa
nia względem Yńrady’ego nie zmieni. —  Dziś 
prawdopodobnie odbyła się krwawa rozprawa 

I zajścia tego, które wstrząsnęło tutejszem spo- 
| łeczeństwem.
| Monarcha odjechał wczoraj wieczór na parę 

tygodni. Przed wyjazdem zwiedził wystawę 
I przemysłu kobiecego, która jak donosiłem
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ściąga publiczność z całych W ęgier. Dniem 
wprzódy zwiedziła ją  królowa incognito, przyj
mowana z całą serdecznością. Żegnając się 
królowa zrobiła dar z 25 warsztatów tkackich 
do rozdania w komitacie Sńros, wedle uzna
nia hr. Zichy prezesa W ystawy. Przykład jej 
nie zostanie naturalnie bez silnego naślado
wnictwa, i w takim razie spełni się być może 
życzenie najdostojniejszej pani, wyrażone Zi- 
chy’emu, że pragnęłaby się przyłożyć do 
wstrzymania emigracyi do Ameryki z pomie- 
nionego komitetu.

Król wraca tu  przed połową października, 
i dwór zabawi prawdopodobnie do otwarcia 
Delegacyi do spraw wspólnych w Wiedniu.

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 46.

W alne zgromadzenie
ruskiego tow arzystw a im. Kaczkowskiego.

Złoczów 29  września. 
(O ryginalne spraw ozdanie „G azety Krak.*)- 

Dziś o godzinie 11 przed południem w obe
cności komisarza rządowego p. S i a d  k a za
gaił walne zgromadzenie towarzystwa im. 
Kaczkowskiego prezes , kanonik Pawlików. 
Zgromadzenia te odbywało się przedtem w Sta
nisławowie, K ołom yi, Stryju i innnych m ia
stach — urządzając zjazd każdego roku w in- 
nem mieście, propaguje w taki sposób towa
rzystwo w duchu narodowo-ruskim w całej 
Galicyi. Z wybitnych osobistości ruskich przy
byli na zgromadzenie oprócz wyż wymienio
nego p. Pawlikowa, posłowie na sejm pp. 
Dr. D obrjański, Kołaczkowski, Jasieniecki, 
notaryusz Onyszkiewicz ze Zborowa i protektor 
towarzystwa ks. Naumowicz. Ogółem naliczy
liśmy około 100 uczestników, pomiędzy tymi 
byli księża ruscy, profesorowie gimnazyalni 
i ludowi, urzędnicy prywatni, studenci i chłopi. 
Były też trzy damy, jedna popadjanka, żona 
redaktora p. Płoszczańskiego i jedna chło-

Prezesem zgromadzenia wybrano kanonika 
Pawlikowa, sekretarzami p. Zahajkę z T arno
pola i Lachowicza, mieszczanina z Pomorzan.

Z odczytanego sprawozdania dowiadujemy 
się , że towarzystwo to liczy obecnie 4100 
członków; w ubiegłym roku przystąpiło 340 
członków, natomiast wystąpiło 3000 członków 
milcząco, przez to mianowicie, że nie zapła
cili wkładek. Wydział centralny chciał także 
urządzać kulportai wydawanych raz na mie
siąc przez towarzystwo książeczek ludowych 
pomiędzy „narodem*, pomimo inserowania 
w rozmaitych pismach, nie znaleziono jednak 
odpowiednich kolporterów. W ydział centralny 
nakłaniał też „naród wiejski* do zakładania 
kas pożyczkowych; założył dwie wiejskie szkoły 
agronomiczne, założył księgarnie ruskie w So
kalu i innych miasteczkach galicyjskich, przy
czynił się do tego, że filia towarzystwa odżyła 
w Brodach i prawdopodobnie też w Rawże 
odżyje. Oprócz tego urządził wydział centralny 
uroczystość w dzień jubileuszu cesarza J ó 
zefa I I  i zajmował się też wnioskiem prof, 
gimn. w Stanisławowie p. Niczaja, który pro
ponow ał, ażeby centralny wydział towarzy
stwa im. Kaczkowskiego urządził we Lwowie 
hurtowny magazyn towarów, przeznaczony spe- 
cyalnie tylko dla Rusinów.

Z magazynu tego miałyby sprowadzać to
wary ruskie kramy, urządzać się mające w roz
maitych miasteczkach f  wioskach galicyjskich. 
Kramy te miałyby na celu, ażeby Rusini nie 
musieli kupować u „łachów i żydów*, w kra
mach takich mówiłoby się tylko po rusku 
i wyrobił się też w taki sposób ruski stan ku
piecki nieistniejący wcale dotychczas. Centralny 
wydział wybrał w sprawie tego wniosku an
kietę, złożoną z ludzi fachowych, które po 
wyczerpujących debatach i ścisłem badaniu 
sprawy, przyszła do przekonania, żo projekt 
p. Niczaja nie da się przeprowadzić, założe
nie magazynu hurtowego, nie da się urzeczy
wistnić a zakładanie ruskich kramów po mia
steczkach i wsiach zostawić należy prywatnej 
inicyatywie.

W ydział centralny chce jednak i bez m a- 
teryalnego poparcia przyczynić się do zakła- 
nia kramów a mianowicie postarać się o ta 
nie źródła, zkąd sprowadzaćby miały"ruskie 
krang towary, dalej pośredniczyć pomiędzy 
małym kramarzem a wielkim kupcem (engro- 
sistą) a rabat uzyskany odstąpić na korzyść 
kramów.

W ydział centralny we wszystkich swych 
w ydaw nictw ach polecać też będzie kram y 
ruskie i wzywać będzie w szystkich swych 
członków, ażeby s o l i d a r n i e  t y l k o  w ru 
skich kram ach kupow ali.

Rezultatem  w ięc narad  ankiety  było, że 
centralny w ydział nie może na teraz przy
ją ć  w niosku p. N iczuja co do założenia ge
neralnego hurtownego m agazynu ruskiego, 
a  głównym  powodem  tego je s t brak środ
ków  m ateryalnych i lu d z i , którzy by zrozu
mieli to zadanie.

N a żądanie zgrom adzenia odczytuje się 
pro tokół ankiety, z którego się dow iaduje
my, że członkowie ankiety rusini oświadczyli 
dosłow nie : „nasi (ruscy) ludzie, z których 
robić chcemy kupców, nie m ają pojęcia o 
prow adzeniu interesu i o dotrzym ywaniu 
term inu, tow arzystw o w skutek tego byłoby 
później w niemałym kłopocie.

N a założenie takiego m agazynu potrzeba

wielkiego kapitału  zakładow ego i zapasowego, 
na k redy t w  pierwszej chwili liczyć nie mo
żna. Ludzi dośw iadczonych, rutynow anych 
nie ma, musianoby więc oddać interes w ręce 
obce, w tedy m agazyn nie przyniósłby zysku, 
adm inistracya pochłaniałaby zysk możliwy. 
R uski bank  w łościański chciał też wyrobić 
„ruski stan  kupiecki*, udaw ał się w tym 
celu do najrozm aitszych ludzi, żaden jednak  
nie chciał oddać chłopca na p rak ty k ę  do 
banku. J e s t  to dowodem, że rusini oddawać 
się nie chcą temu zawodowi.

P o  odczytaniu spraw ozdania ankiety  za
biera głos ks. Taniaczkiewicz i pow iada: 
„To sp raw a bardzo ważna, naród ruski oca
lić może tylko h an d e l, trzeba go wziąć we 
w łasne ręce. Tow arzystw o Kaczkowskiego 
powinno się zająć utworzeniem magazynu 
hurtownego we Lwowie. Palec boży w ska
zuje najw yraźniej na „N arodny dom* we 
Lwowie, tam  jest hurtow ny sk le p , ale nie
stety  nie nasz? W yrzucić w ięc należy Niem 
ca i zrobić skład  ruski (b raw o !), dyrek tyw a 
dana, narodny dom ma lokale, piwnice, niech 
nam więc odda te sk łady  (!) to nasz jed y n y  
ra tu n e k ! Tow arzystw o powinno w  swych 
w ydaw nictw ach pouczać nasz naród o han
dlu, powiedzm y praw dę, co nasze nieszczę
ście „brak inteligencyi i pieniędzy*.

K s i ą d z  J a s i e n i e c k i :  Zadaniem  to
w arzystw a Kaczkowskiego je s t podnosić do
brobyt narodu ru sk ieg o , założenie kram ów 
ruskich przyczyni się do te g o , a główna 
rzecz polega na  tem, ażeby rusini tylko ru- 
sinom dali zarabiać. O hurtow nym  m agazy
nie myśleć nie można, nam do tego daleko. 
Co się tyczy naszego ruskiego „domu naro- 
d n ego* , któryby miał się tem za ją ć , to 
ośw iadczyć m uszę, iż ten ma wyższe cele 
i mógłby tylko w ostatecznym  razie pośw ię
cić na to środki. W każdej wiosce powinien 
być kram  ruski. Po cerkw iach leżą nieopro- 
centow ane pieniądze darem nie, które często 
złodziej w ykradnie. P ieniądze te należy 
w ięc oddać porządnym  ruskim  chłopom, 
k tórzyby pod kontrolą księży zająć się  mogli 
sprzedażą rozm aitych towarów.

Przedtem  zaś muszą chłopi nauczyć się 
prow adzenia rachunków , bez tego o k ra 
m ach myśleć nie m ożna! Mówca wylicza 
różne tow ary  i co to na nich zarobićby 
można, między innemi powiada, że na sprze
daży m ąki możnaby zarobić 120°/0 rocznie.

P. S z c z e r b a u  redaktor k ilku  pism ru- 
kich, proponuje, ażeby tow arzystw o K acz
kow skie go założyło bazar, z którego kram y 
ruskie sprow adzałyby tow ary. P. S. pow iada, 
że tow arzystw o w ten sposób powinno pośre
dniczyć, przyjąć umyślnie urzędnika i p ro
w adzić ścisłą ewidencyę. Dotychczas istnieć 
mn20 kram ów ruskich w Galicyi. Ostatecznie 
modyfikuje p. S. swój w niosek w ten spo
sób, ażeby tow arzystw o pośredniczyło po
między kram am i ruskim i a hurtownem i skle
pam i Iwowskiemi.

Ks. N a u m o w i c z  zgadza się  zupełnie 
z w nioskam i w ydziału, kiedyś potrzeba m a
gazynu ruskiego się pokaże. Dziś tylko k ra 
m y ruskie zakładać można, głównie reflek
tow ać należy na wsie, oddalone od miast. 
Mówca opow iada, że w jego wsi założyli 
dw aj chłopi kram y ruskie i m ają  bardzo 
dobre powodzenie, chociaż sprow adzają to 
w ary  nie z fabryki, lecz tylko z hartow nych 
sklepów w Tarnopolu. Można ubolewać nad 
tem, że chłopi ruscy  nie um ieją po niemiecku 
i wnosi, ażeby tow arzystw o Kaczkowskiego 
w naszych w ydaw nictw ach podaw ało opisy 
firm niem ieckich, z kąd  najtaniej można 
sprow adzać tow ary. Ks. Naumowicz kończy 
temi słow y: „odw ołuję się do patryotów  
ruskich i żądam  od nich, ażeby „ n a w e t  
l i c h s z y  t o w a r *  tylko u sw ych rodaków  
kupow ali*.

P. F. N i c z a j  u, który na poparcie swego 
wniosku przytacza ten argument, że założył 
kram ruski w Stanisławowie i rozpoczął tylko 
funduszem 100 złr., a dziś ma na składzie 
towary za 4000 złr. i żąda, aby towarzystwo 
założyło na początek magazyn hurtowny na 
małą skalę — zabiera głos p. P ł o s z c z a ń -  
s k i  redaktor „Słowa* i powiada: „Towarzy
stwo magazynu założyć nie może, to byłoby 
za wielkie ryzyko. To należy zostawić lu 
dziom rutynowanym w kupiectwie. Jeżeli Bóg 
nam dopomoże, jeżeli Ruś podźwigniem, to 
będziemy mieli magazyn ruski i wszystkie 
handle polskie i niemieckie przejdą w ręce 
rusk ie , poprzyjmy na dziś istniejące kramv 
ruskie.

R e f e r e n t  p. Ł a b a s z  konstatuje nare
szcie, że towarzystwo Kaczkowskiego nie 
może założyć magazynu, nie ma bowiem ani 
centa majątku a bilans wykazuje 300 złr. 
niedoboru. Zgromadzenie uchwaliło przejść 
do porządku dziennego nad wnioskiem p. Ni
czaja. Następnie przystąpiono do zmiany statu
tów. Dyskusya trw ała przeszło dwie godziny, 
a to głównie wskutek najrozmaitszych poprawek 
ks. Kupyczaka, którego nazwać możemy 
śmiało ruskim obstrukcyonistą. Jak  Parnell 
w parlamencie angielskim, tak ks. Kupyczak 
na wczorajszem zgromadzeniu chciał przecią
gnąć dyskusye w nieskończoność.

Zarazem przyjęto nowy statut, który głównie 
tem  się różni od dawnego, że przedtem trze
ba było 50 członków, ażeby można założyć 
filiję towarzystwa, a dziś wystarczy 20.

W miejscowościach gdzie nie będzie można

zebrać 70 członków, ^założone zostaną agen
tury towarzystwa.

Do wydziału centralnego wybrano pp. Dra 
Sawickiego, dwóch pp. Lityńskich, redaktorów 
Płoszczańskiego (Słowo), Łabasza (Stracho- 
pur), Szczerbana (Nauka i Nowosti), ks. Ko
steckiego i Kaczkowskiego, na następaów pp. 
Jawdyka Kalińea i redaktora „"Prołomu* 
i „Wicze* p. Markora.

*  *  
sfc

Na tem zakończyły się o godzinie 4 obrady. 
Ze stanowiska sprawozdawczego podałem wam 
szkic obrad obiektywny, zastrzegając sobie 
na później rozmaite uwagi.

Wieczorem odbył się ruski koncert, z któ
rego dochód przeznaczono na założenie ru s
kiej bursy w Złoczowie. Ze względu na p ra
wdziwie piękny cel zebrała się na koncercie 
liczna publiczność, złożona w większej części 
z inteligencyi polskiej. Koncert wypadł wcale 
dobrze, a na szczególną wzmiankę zasługuje 
urocza panna Pawlikos, córka kanonika lwow
skiego, która prześlicznym śpiewem zachwy
cała słuchaczy.

Ksiądz Witoszyński z Dynowa (pod Zto 
czowem) sprawił nam niemałą niespodziankę, 
Wyuczył chłopków swoich bardzo dobrze gry 
na rozmaitych dętych instrum entach i zapro- 
dukował się swoją kapelą na koncercie. Chłopi, 
którzy w wolnych chwilach poświęcali się tem u 
pięknemu sportowi, odegrali kilka utworów 
narodowych (dumki i kołomyjki, a nawet i 
marsze) wcale poprawnie. Ksiądz W itoszyń
ski dokazał prawdziwego cudu, a dodać tu 
muszę, że ks. W. urządził także w swojej 
wsi czytelnię i kram.

Co to ksiądz z ludkiem swoim zrobić może, 
rozumiejąc należycie swoje powołanie.

*  '  *

Nadmienić jeszcze muszę o tem, że wszyst
kich uczestników przyjmował złoczowski ksiądz 
Czemeryński z rzadką gościnnością i że zjazd 
towarzystwa w przyszłym roku projektowany 
w Brzeżanach. Zygmunt Fryling.

Sprawy miejskie.
Z powodu ogłoszonego przez M agistrat 

k rakow ski konkursu na posadę budownicze
go m iejskiego, nastręcza nam się k ilka uwag 
które w  interesie tej spraw y podnosimy.

Rada miasta, m ając decydować o obsadze
niu rzeczonej posady, a tem samem rozstrzy
gać o stosunkach gm iny na całe dziesiątki 
lat, pow innaby zdaniem naszem uwzględnić 
przedewszystkiem, że z ustąpieniem p. Mora- 
czew skiego, jako d y r e k t o r a  b u d o w n i 
c t w a ,  ustępuje i w yjątkow y charak ter jego 
zakresu działania a w raca daw na administra- 
cyjno-policyjna funkcya b u d o w n i c z e g o  
m ie j s k i e g o .  W iadomo aż nadto dobrze, ja- 
kiemi były  niegdyś wewnętrzne i zewnętrzne 
stosunki budownictwa miejskiego, ów tedy 
status quo ante, by łby  w  dzisiejszych cza
sach niepospolitą szkodą dla miasta. —  A więc 
urząd ten w ym aga moralnego i intellektual- 
nego podniesienia w  duchu bieżących stosun
ków  i co do wyboru jego  przedstawiciela 
nie można się kierow ać specyalnemi przed
sięwzięciami, jak ie  miasto chwilowo przepro
wadzić zamierza.

Administracyjno-policyjny zakres działania 
budowniczego m iejskiego w ym aga zarówno 
adm inistracyjnych jako  też policyjnych w ia
domości, i supponuje tem samem rutynę na
bytą w  szerszym obrębie publicznego działa
nia; równocześnie zaś budowniczo-inżynierska 
działalność w  interesach gm in y , w ym aga 
gruntow nej znajomości fachowej wiedzy w  po
wyższych kierunkach. Albowiem miasto na
sze przestaje być daw nem  miasteczkiem —  
przestaje być w idow nią nieporadności rzą
dów —  i rządzących.

N adto adm inistracyjno-policyjna w ładza 
supponuje niezależność charakteru  i stanow i
ska swego reprezentanta, k tó ry  to moment 
należy podnieść tem głośniej i tem stanow 
czej w obecnej chwili, że niegdyś w ładza  ta. 
zapisała się w  rocznikach spraw  gminnych 
nie najpochlebniej w tym  względzie.

K onkurs pow ołując na tę posadę inżyniera 
albo architekta, zam yka tem samem drogę 
koncessyonowanym  budowniczym. Ponieważ 
jed n ak  ty tu ł inżyniera i a rch itek ta  są zbyt 
ogólnemi i nie w yłączają  specyalności, k tóra 
miastu może w danym  w ypadku w yjść na 
nieobliczoną szkodę, zamiast na pożytek, prze
to uważam y za konieczne zwrócić szczególną 
uw agę, że w szelka speeyalność powinna w y
łączać kom petencyę na tę posadę, że np. in- 
żynier-hydraulik, którego znakom ita zkądinąd 
wiedza m ogła może gdzieś za granicami k ra 
ju  zjednać sobie mniej lub więcej, — bo nik t 
tego nie kontrolow ał —  powszechne uznanie, 
będzie nie tylko teoretycznie, ale co w ażniej
sza praktycznie, zupełnie bezwładnym  wobec 
całego szeregu zadań budow nict va P ło w e g o  
i inżynieryi lądowej. Atoli i ta  kompeteneya 
nie je s t jeszcze dostateczną. Miasto weszło 
bowiem pod kierownictwem  p. Moraczewskie- 
go i pryw atnych architektów  w  szczęśliwe 
stadyum  budow nictw a publicznego i p ryw at
nego, o którego charakterze nie rozstrzyga 
sama konstrukeya, ale i estetyczne momenta. 
Jeżeli więc miastu ma leżeć i powinno leżeć 
na sercu wzmaganie, a  przynajm niej u trzy
manie takiego stanu rzeczy nadal, to z pew 
nością nietylko inżynier - hydraulik  a tem

mniej jakikolw iek inny specyalista, ale na
w et pierwszy lepszy inżynier - budowniczy 
z urzędnicze ru tyną ograniczonego fachowo 
działania nie będzie w  stanie uczynić zado- 
syć takiej posadzie. Każdy z nich będzie 
tem bezwładniejszym  wobec takich  zadań, 
im mniej jest związku między jego specyal- 
nością i urzędniczą ru tyną, a między budo 
wnictwem i arch itek turą  m iejską wyższego 
znaczenia. Zważywszy zaś, że przeważnym 
zakresem  działalności adm inistracyjno - poli
cyjnej w ładzy je s t wr tym  w ypadku, działal
ność budownicza, ła tw o  przychodzi orzec k a 
tegorycznie, że ru tynow any arch itek t będzie 
dla niej najodpowiedniejszym przedstawi 
cielem.

Czyli więc inżynier czy architekt będzie 
się przedstaw iał, jak o  kandydat najodpow ied
niejszy do zajęcia stanow iska budowniczego 
miejskiego, powinien nim być w każdym 
razie technik, którego działalność je s t w mie
ście poważnie znana i ceniona, k tóry  swemi 
budowlam i daje m iastu nie tylko porękę su 
miennej pracy, ale zarazem odpow iedniej,— 
jeźli m ożna, górującej teoretycznej wiedzy 
i moralnego charakteru. Jeżeli wreszcie w  sze 
regu kom petujących znajdzie się kandydat, 
który  obok w ym aganych w arunków , będzie 
m iał za sobą jakąko lw iek  m oralną zasługę 
wyższej w artości publicznej, — wyświadczo
ną je j w  przeszłości, jesteśm y przekonani, 
że Szanowne grono Radców' miasta, nie od
mówi takiej zasłudze przychylnego usposo
bienia.

Słysząc o wielostronnych pryw atnych za
biegach i staraniach różnych kandydatów , 
oburzamy się na brak poczucia osobistej go
dności i świadomego a nieobywatelskiego 
frymarczenia św iętością rozdaw nictw a pu
blicznego urzędu. Jakąż  moralną porękę —  
pytam y siebie, —  mogą daw ać ludzie, k tó 
rzy drogami niedozwolonemi wobec publicz
nego sumienia, dążą do osiągnięcia publicz
nego stanow iska?! Dlatego w zbliżającym 
się • wyborze pragniemy widzieć nowy a k t 
bezstronności Radców m ias ta , pragniem y 
w  sumiennym wyborze na podstaw ie kom- 
petencyi i zasługi, ujrzeć zadanie k łauiu  tak  
zakorzenionym u nas wybrykom  nieobywa- 
tclskiego pojm owania świętości publicznych 
instytucyj.

S E J M .
V III. posiedzenie dnia 28  września.

Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 11 lj2 
przed południem.

—  Petycyj nowych przybyło znowu 35.
—  Sekretarz Jasińsk i odczytuje wniosek  

p. M ernnow icza w sprawie uregulow ania s to 
sunków ludności izraelickiej, następującej 
treści:

1) Sejm wzywa c. k rząd po raz trzeci, 
ażeby wszystkie ustawy, przepisy i rozpo
rządzenia, dotyczące ludności izraelickiej, 
z wszelką dokładnością zbadał i poczynił od
powiednie kroki w celu zniesienia specyalnych 
ustaw, przepisów i rozporządzeń dla staroza- 
konnych, nadających im dotychczasowe wy
jątkowe stanowisko.

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże
by niezależnie od podejmowanych w tej mie
rze działań rządu, wezwał osobistości kompe
tentne i ciała" uczone, do umiejętnego zba
dania , ze stanowiska jurydycznego, narodo
wych ustaw Izraelitów w tym kierunku, iżby 
w sposób autentyczny wyświeconem zostało:

Najpierw — dokąd w prawie Mojżeszowem 
i objaśniającym je „Tałmudzie* sięgają g ra
nice przepisów, które należą do dziedziny te 
ologii, etyki i ry tuału : a w czem znów na
rodowe ustawodawstwo Izraelitów wkracza 
w obręb spraw, które stanowią przedmiot 
obowiązujących w państwie Austryackim ustaw 
i rozporządzeń cywiluych, sądowych i adm i
nistracyjnych ?

Powtóre — w czem leży przyczyna tego 
objawu, iż istniejące w rozmaitych państwach, 
mianowicie zaś w A u stry i. ustawy, przepisy 
i wykonawcze rozporządzenia, dotyczące lud
ności izraelickiej, nadają starozakonnym 
wobec ludności rodzimej, szczególniej co do 
organizacyi gminnej — .wyjątkową odrębność, 
uiedającą się pogodzić z pojęciem równości 
praw, jakoteż obowiązków obywatelskich.

Na rzecz tych badań naukowych ma być 
wyznaczoną w budżecie krajowym na rok 
1882 do rozporządzenia W ydziału krajowe
go kwota złr. 10.000 w. a.

K redyt ten uważać należy jako fundusz 
specyalny i jako taki ma on być płynnym aż 
do wyczerpania, bez względu na granice ro 
cznych okresów rachunkowych.

Ten fundusz ma być użytym na koszta 
konferencji hebraistów i prawników, na kon- 
kursa naukowe, a wreszcie na koszta publika- 
eyj, mających na celu umiejętne wyjaśnienie sto
sunku narodowego ustawodawstwa Izraelitów 
do nowożytnych ustawodawstw, w szczegól
ności zaś do ustanowień praw nych, w pań
stwie austryackiem obowiązujących.

Upoważnia się Wydział" krajowy, ażeby na 
zasadzie tych badań naukowych,  w imieniu 
reprezeutacyi krajowej przedkładał, gdzie na
leży odpowiednie wnioski i przedstawienia 
w duchu wszechstronnego i dokładnego prze
prowadzenia konstytucyjnej zasady równou
prawnienia Izraelitów z ludnością innych 
wyznań.
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Dalej wniosek tegoż p o s ła :
W ysoki Sejm  raczy uchw alić:
W zywa się c. k. rz ą d , ażeby w porozu

m ieniu z W ydziałem  krajowym  zbadał, o ile 
są  w rzeczyw istości wykonywane przepisy ro z
porządzenia m inisteryalnego z dnia 15 m arca 
1875 N r. 55 Dz. u . i rozp. kraj. względem 
prow adzenia ksiąg m etrykalnych ludności iz- 
raelickiej i czy te  przepisy przyczyniły się do 
usunięcia owych krzywdzących ludność innych 
wyznań nadużyć i nieprawidłowości w utrzy
m aniu wykazów stanu  cywilnego ludności 
iz raelickiej, których usunięcia W ysoki Sejm 
dom agał się w ielokrotnie?

W  szczególności uznaje się za konieczne 
spraw dzenie następujących okoliczności:

1) O ile prawidłowo i dokładnie są u trzy 
m ywane wykazy now onarodzonych dzieci płci 
m eskiej mojżeszowego w yznania?

2) Czy i w jak i sposób wpisywane są w 
m etryki m ałżeństw  ry tualne  m ałżeństw a izra
elitów, nieposiadaiące ważności praw nej wedle 
przepisów obowiązującej w państw ie austrya- 
ckiem powszechnej ustaw y cyw ilnej?

3) Czy izraelickie księgi m etrykalne są p ro 
wadzone w dwóch egzem plarzach — czy du 
plikaty ich bywają składane w sta rostw ach ; 
i t a m , gdzie dupiitacy są złożone w sta ro 
stw ie, czy zgadza się ich tek st z treścią eg
zem plarzy, służących do wydawania m etryk 
urodzen ia, zaw artych m ałżeństw  i śm ierci?

Raczy rząd postarać się w właściwej dro
dze o usunięcie stw ierdzonych przy tej rew i- 
zyi nadużyć i niepraw idłow ości; te  zaś p rze
pisy wyżwspomnianego rozporządzenia m iniste
ryalnego z 15 m arca 1875, które um ożli
wiają nadużycia, powinne być odpowiednio 
zmienione.

W ysoki Sejm raczy uchw alić:
W  duchu niespełnionych dotychczas żądań 

rezolucyi sejmowej z dnia 22 g rudnia 1873 
i dla poparcia przedsiębranych w tym  k ie
runku  s ta rań  W ydziału krajowego, sejm  wzy
wa ponownie c. k. rząd , ażeby z okazyi p rzy - 
gotowawanej obecnie zm iany ustaw y wojsko
wej z dnia 5 grudn ia 1868 p o sta ra ł się o u- 
m ieszczenie w tejże ustaw ie przepisów , któ- 
reby um ożliw iały prawdziwie skuteczną kon
tro lę  nad zestaw ieniem  lis t poborowych przez 
urzęda gminne.

M .anowicie, uznaje się za pożądane, ażeby 
ustaw ą orzeczone zostało, iż wszystkie czyn
ności, poruczone zwierzchnościom gm innym  
w spraw ach rek ru tacy jn y ch , podlegać m ają 
bez naruszenia prerogatyw  c. k. w ład poli
tycznych, także sprostowawczej kontroli au 
tonomicznych w ładz nadzorczych.

W ysoki Sejm raczy uchw alić:
Wzywa się rz ą d , aby posta ra ł się o u s ta 

wodawcze unorm owanie kredytu  na zastawy 
ręczne, a to  w duchu następujących zasad 
kierow niczych:

1) Ażeby o ile możności ułatw ione zostało 
zakładanie publicznych kantorów  zastaw ni
czych , mianowicie zaś przez gm iny.

2) Ażeby podobnie, ja k  istn ieją urzędowe 
form ularze na weksle, ustanow ione także zo
sta ły  urzędowe form ularze na kartk i zasta
wnicze z oznaczeniem firmy lub nazwiska 
osoby przyjm ującej zastaw , przedm iotu za
staw ionego, jego wartości szacunkowej, wy- 
pożyczouej kwoty, umówionej stopy procen
towej i należytości ubocznych, jako też te rm i
nu w ykupna; z rygorem  nieważności umowy 
kredytowej na zastaw  ręczny, nieubezpieczo- 
ny podobnym  dokum entem .

3) ażeby w ogóle oznaczony został tryb 
zastosow ania do interesów  kredytowych na 
zastawy reczne uznanej już  przez ustaw odaw 
stwo państw owe zasady, że lichw a je s t czy
nem karygodnym .

Sekretarz Jasiń sk i odczytuje dalej wniosek 
p. R om era w spraw ie zaprowadzenia sądów 
pokoju w sprawach drobiazgow ych, cywil
nych i k a rn y c h , tudzież przestępstw ach po 
licyjnych.

W szystkie te  wnioski będą traktow ane 
w edług regulam inu.

— Porządek  dzienny rozpoczyna pierwsze 
czytanie wniosku pana Polanowskiego : „Sejm  
wzywa W ydział krajowy, by zbadał warunki 
założenia szkół rolniczych niższych (t. z. 
szkół dozorców), oraz by na nastepuej kaden- 
CD  przedłożył Sejmowi w niosk i,"  oznaczające 
w arunk i, pod którem i m aja być założone, 
tuuziez m iejscow ości, k tóre uzna za odpo
wiednie*.

P oseł P o l a n o w s k i  przem aw ia w uzasa
d n ian iu , że dotychczas m amy tylko jedna 
niższą szkołę ro lu iczą , co jest za m ało. Po
trzeba szkół takich je s t uznana i m yślano już 
dawniej o ich założeniu w H orodence i Sta 
uisławowie. Br. R om aszkan ofiarował na ten 
cel znaczną kwotę, wnioskodawca także po
nosił pewne ofiary. Byłoby może właściwem 
połączyć niższe szkoły rolnicze z wydziało- 
wemi, które już istn ieją, a niebardzo są u- 
częszczane.

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy, wnio
sek jego odesłauo do komisyi kultury k ra
jowej.

—  Z kolei następuje pierwsze czytanie 
wniosku p. M a k s  a. „W zywa się c. k. Rząd, 
ażeby w drodze ustawodawczej spowodował 
przeniesienie z Brodów do T arnopola siedziby 
Izby haud low o-przeum łow ej z zatrzym aniem  
jej dotychczasowego okręgu terytoryalnego*.

P oseł M aks uzasadnia swój wniosek tem , 
ze um ieszczenie w Brodach siedziby Izby 
handlow o-przem ysłow ej me odpow iada s to 

sunkom  handlu  i przem ysłu  w tej części 
k ra ju , gdyż B rody nie są położone w środku 
o k rę g u , ale na sam ej granicy, gdy tym czasem  
Tarnopol, m iasto znajdujące się praw ie w cen
trum  okręgu Izby, koncentruje w sobie cały 
ruch handlowy i społeczny Podola i je s t  po
łożone na wielkiej drodze handlow ej do mo
rza Czarnego. Zdanie to popiera mówca d a
tam i statystycznem i i wnosi odesłanie swego 
wniosku do kom isyi adm istracyjnej.

P ose ł H ausner zaczyna m ów ić: „P o  raz 
drugi p rzedkłada p. M as wniosek w spraw ie 
przeniesienia Izby handlowej z Brodów do 
Tarnopola, i po raz drugi wnosi przekazanie 
tej spraw y do komisyi adm in istracy jne j, tej 
sam ej kom isy i, złożonej z niem al tych sa
mych członków, którym  zeszłego roku spraw a 
ta  by ła poruczoną, tej sam ej kom isyi, k tóra 
nie powoławszy i nie wysłuchawszy żadnego 
rep rezen tan ta  brodzkiego i obrawszy spraw o
zdawcą reprezentan ta m iasta  T arnopo la w R a
dzie państw a, w ydała przez jego u s ta  wyrok 
zupełnie podobny do wniosku p. M axa. Otóż 
pow tórne odesłanie tej sam ej spraw y do tej 
sam ej komisyi byłoby przesądzeniem  je j z gó
ry, byłoby procedurą najkrótszą, ale zarazem 
bardzo z ro z u m ia łą : powieszenie delikw enta 
przed wyrokiem, "byłoby przynajm niej czemś 
podobnem . Będę się więc s ta ra ł, jak  to uczy
niłem  z. r ., wykazać wysokiej Izbie całą nie
właściwość takiego traktow ania tej spraw y.

„W niosek p. Maxa je s t  na wskróś po lity 
cznej natury  ( G ł o s y :  O ho!) a przytoczone 
względy ekonom iczne są tylko pobieżnem i 
p o w o d am i.. . .

W  tem  m iejscu przeryw a M arszałek mówcy 
głos, tem i słow y: „Pozw alam  sobie przerw ać 
szan. p. posłowi ze względu na § 38 reg u la
m inu, który zabrania dyskusyi w pierwszem  

| czytaniu. (Czyta pa rag ra f) . A zatem  nie m o
gę dopuścić dyskusyi wchodzącej w meritum 
rzeczy, tylko proszę się ograniczyć do tego, 
do jakiej komisyi m a być wniosek p. M axa 
przesłany. *

P oseł H a u s n e r :  „Pozw alam  sobie zro
bić uwagę, że na posiedzeniu niedawnem  p. 
M ęciński ro b ił także uwagi nad wnioskiem 
moim o wydziale lekarskim , i motywował 
tem  przekazanie go do kom isyi edukacyjnej 
z wezwaniem, aby złożyła spraw ozdanie w cią
gu dni 8. J a  także w kilku słowach chcę 
umotywować, dlaczego wnoszę p rzesłan ie do 
osobnej kom isy i.“

M a r s z a ł e k :  „P . Męcińskiemu nie p rze r
w ałem , ponieważ bardzo krótko motywow ał 
nagłość wniosku, jeżeli więc szan. pose ł tak  
sam o swój wniosek p rzedstaw i, to udzielę m u 
dalej g ło su .“

P . H a u s n e r :  „Gdy swoboda przem ów ie
nia nie je s t szanow aną w mej osobie , więc 
w dwóch słow ach wnoszę, aby wniosek pana 
Maxa. odesłany zosta ł do osobnej komisyi 
statu tow ej z 5  członków.

P oseł h r. G o l  e j  e w s k i  je s t  przeciwny 
odsyłaniu do osobnej k om isy i; zaś poseł Ro- 
manowicz przem aw ia za takiem  odesłaniem .

Po przem ów ieniu wnioskodawcy, wniosek 
p. H ausnera  odrzucono, a przyjęto wniosek 
p. M axa.

W  niedługi czas po tym  epizodzie, odczy
ta ł  sekretarz p . Alfons Czajkowski następu
jące pism o p. H ausnera  do M arszałka, które 
dla w ażności sprawy podajem y w ca ło śc i:

„W niosek p. Maxa dom agający się znie
sienia m ego okręgu wyborczego, uzyskał 65 
podpisów, zos ta ł zatem  poparty  przez w ię
kszość obecnych posłów.

„Chciałem  skłonić Sejm do przekazania tej 
sprawy osobnej kom isyi.

„N ie pozwolono mi motywować mego wnio
sku, który zosta ł odrzucony, i spraw ę p rze
kazano kom isyi adm in istracy jne j, k tó ra  już 
z. r. ośw iadczyła się stanowczo za przenie
sieniem Izby handlowej do Tarnopola. Nie 
ulega zatem  najm niejszej w ątpliw ości że W ys. 
Sejm uchwali to przeniesienie, skaże mnie 
przeto n r  u tra tę  m andatu  poselskiego. W p ra
wdzie je s t to tylko rezolucya, życzenie, któ
rego Rząd praw dopodobnie nie uwzględni 
i R ada P aństw a nie przyjm ie. Nie wypada 
mi jednak  z tego pow odu lekceważyć życzeń 
Sejm u krajowego.

„Jako przekonany au tonom ista i dobry syn 
kraju, m uszę pragnąć, aby Sejm m ia ł szer
szą kom petencyę, po trzebną do rozstrzygania 
podobnych spraw , a wtedy zam iast rezolucyi 
uchw aliłby u s taw ę , i tą  ustaw ą wykluczyłby 
mnie z reprezentacyi kraju.

„U przedzając przeto życzenia W ys. Sejmu, 
m am  zaszczyt uwiadom ić JW . p. M arszałka, 
że składam  m an d a t posła  Izby handlowej 
brodzkiej do Sejmu krajow ego.

„Czynię to bez żalu i bez uszczerbku dla 
sprawy pu b liczn e j, albowiem  mocno zachwia
ne zdrowie, czyni mi sum ienny udział w p ra 
cach sejm owych uciążliw ym , a osobistość 
njoja spraw om  przezem nie podjętym  lub bro
nionym  raczej szkodzi niż pom aga.

„Łącząc wyraz wysokiego pow ażania i t . d.*
M a r s z a ł e k  ośw iadcza, że w sprawie 

wyboru posła  w m iejsce p. H ausnera  odnie
sie się do N am iestn ictw a.

— P rzykry  epizod rezygnacyi posła H aus
nera poprzedziło p ierw sze czytanie w n io sk u  
p. G rossa: „Sejm wzywa W ysoki Rząd, aby 
raczył jak najspieszniej przystąpić do udzie
lenia koncesyi na budow ę drugorzędnej kolei 
żelaznej z Jarosław ia na Rawę, Uhnów, Bełz, 
K rystynopol do S okala, rokującem u w tym 
względzie od dłuższego czasu konsorcyum

obywateli kraju  naszego.*
Poseł Gross uzasadnia ten wniosek i wnosi 

odesłanie go do kom isyi kolejowej.
—  Przystąpiono do wyboru komisyi,. w skład 

której w ybran i: pp. K ułaczkow ski, F edo ro 
wicz, G orajski, Jó zef Jasiń sk i, Ignacy L uka
siewicz, R om er i W olfart; do kom isyi kole
jow ej: G ro s s , H o p p en , Ja w o rsk i, Ignacy 
M ochnacki, Rom anowicz, W eissm ann, h r. My- 
cielski, W ładysław  W olański i p. H ausner, 
który jednak  wśród tego zrezygnow ał.

— N astąp iły  spraw ozdania kom isyi pety
cyjnej, których rezu lta t podam y w następnym  
numerze.

— K oniec posiedzenia o godz. 2 min. 55 
po poł. —  N astępne posiedzenie w piątek d. 
30  września o godz. 11 rano. N a porządku 
dziennym m iędzy innem i drugie czytanie wnio
sku o fakultecie m edycznym  i uzupełnienie 
komisyi, których p. H ausner był członkiem .

Przegląd polityczny.
O statnie słowo o sytuacyi m iędzynarodowej 

wyrzeczone zostało przed kilku zaledwie dn ia
mi z tronu w Budapeszcie. M onarcha A ustro- 
W ęgier, cesarz F ranciszek Jó z e f , jako  król 
węgierski, otw ierając parlam ent w przeszłą 
środę, pośw iecił sytuacyi zewnętrznej dłuższą 
wzmiankę. Jego  mowa tronow a w ygłasza 
w tej m atery i:

„Sprawia mi to radość, że m ogę oznajmić, 
„iż wzajemna dobra wola m ocarstw , k tóra 
„dozwoliła do tąd  wynurzające się chwilowo 
„kwestye rozwiązywać w sposób pokojowy 
„istnieje i dzisiaj, a tak  ta okoliczność, jak  
„nasze przyjacielskie stosunki upraw niają do 
„nadziei, że gdy nasze ludy błogosław ieństw a 
„pokoju niezakłócenie będą m ogły zażywać, 
„panowie będziecie mogli poświęcić ca łą  p r a 
lc e  waszą uporządkow aniu wewnętrznych 
„spraw państw a i rozwojowi jego m ateryal- 
„nych i duchowych interesów *.

Czemuż przecież żaden okrzyk radosny nie 
rozległ się w sali zam ku królewskiego przy 
tym u stęp ie?  W szak tam  na W ęgrzech p o 
trzebują także i p ragną szczerze poko ju ! P a 
re tygodni tem u  pan T isza, prezes gabinetu , 
zaręczał przed swojemi w yborcam i w D ebre- 
ezenie, że polityka rząd u  postaw iła sobie za 
zadanie utrzym anie pokoju niezbędnego dla 
p rac wewnętrznych we W ęgrzech. O rgana 
opozycyjne tam tejsze z dni ostatnich toż samo 
tw ierdzą i pod tym  względem naw et widoki 
trójcesarskiego związku nie budziłyby w nieb 
w strętu , wedle ich zapewm eń. A jednak n ik t 
nie w ołał zwyczajowego „óljen!* n ik t się nie 
rad o w a ł, gdy król czytał to  zapewnienie 
w swojej mowie tronowej.

I my pragniem y pokoju, je ś li z wojny nie 
m a wyjść korzyść dla naszego narodu ; cze
muż wszakże nie cieszymy się. Przeciwnie 
widmo trójcesarskiego p rzym ierza , dobyw a
jące się na św iat z pew nych kancellaryi, b u 
dzi w nas w stręt i  obawy, nic nie m ające 
wspólnego z pokojem . „W ielkie wypadki rz u 
cają naprzód swe cenie*, powiada poeta. To 
widmo nie je s t cieniem, lecz jak  up iór cho
dzący po św iecie, p rzesłan ia c ien ie , i mrozi 
nadzieje innych wielkich wypadków, jak ie  
wzrok w przyszłości w abiły. O to, dla czego 
naw et zapewnienia z wysokośei tronu  błogo
sław ieństw  pokoju w obec tego widma, nie 
budzą nadziei.

P arę miesięcy tem u jeszcze poruszenia za
grożonego wewnątrz C aratu  zdaw ały się zn a
mionować jak ieś św iatoburcze jego zam iary, 
dla ocalenia siebie z kłopotów  wewnętrznych. 
Poruszenia te  nikogo nie przerażały , naw et 
baw ełnianych i cukrowych baronów . Słabość 
Rossyi by ła najlepszą rękojm ią, że albo czy
ny nie odpowiedzą chęciom i pokój na ze
w nątrz zostanie u trzym am y, albo św iat raz 
skończy, i za tan ią cenę, z wieczną grożą za- 
wikłań i zaborów z północy. Dzisiaj Rossya 
w poczuciu słabości, zbliża się do swoich s ą 
siadów — czyż to  m a lepiej pokój zabezpie
czyć? Czyż to  m a lepiej pokój zabezpieczyć, 
że je j zostanie dany czas bezpieczny dla po
praw y swych porządków wojennych, dla le 
pszego rozprzestrzenienia przygotow ań p o d 
ziem nych, w których jej mężowie stanu ta k i
mi m is trzam i, że nareszcie przez wzgląd na 
przyjazne z nią stosunki, kwestye sporne na 
półwyspie bałkańskim  zostaną pojednawczo 
za ła tw ione, a natu ra lny  rozwój tam tejszych 
stosunków  pod wpływem mocarstwowej po
tęgi m onarchii austro  - węgierskiej zostanie 
w strzym any? Czyż to ma lepiej pokój zabez
p ieczyć?... A może, może zbliżenie zamieni 
się w p rz y ja ź ń , z oznaczonym celem —  jak 
było przed stu  la ty . Półwysep bałkański 
p rzedstaw ia jeszcze obszerny m ateryał do 
łatw ych zdobyczy przy podobnem  porozum ie - 
niu. Toby by ł m istrzowski zw rot ze strony 
polityki rossyjskiej —  zm ieniając front, za- ! 
m iast przeciw  m onarchii austro  -  węgierskiej, 
przeciw Turcyi i niezawisłym  państew kom , 
osiągnąć też sam e korzyści wewnętrzne, a 
stokroć pewniejsze zewnętrzne, dopełnić swo
je  siły zrujnowane obcemi, a zrestaurow aw - 
szy swoją potęgę, m ieć A ustro -W ęgry  w y d a
ne na łu p  swej nieprzyjaźni w korzystniejszych 
warunkach, niż dzisiaj. Oto dla czego widmo 
trójcesarskiego zbliżenia, i perspektyw a trój - 
cesarskiej, czy dw ucesarskiej z północą przy
jaźn i, nie budzi radości z chwilowego pokoju,

lecz przeciw nie wznieca obawy —  u  nas 
większe niż gdzie indzie j, jako u najbardziej 
i pod każdym  względem  n arażonych !

N ajlżejszy związek, czy porozum ienia z Ros
sya , m a być zarazem, zacieśnieniem  solidar
ności przeciw hydrze rewolucyjnej. Depesze 
ogłoszone przez „EgytertÓ3“ nie zostaw iają 
żadnej na tym  punkcie w ątpliwości. „G iers 
mówił, powiada je d n a  z tych depesz, że ksią
żę B ism arck rad z ił i pod tym  względem tt- 
m iarkow anie i wielką przezorność*. Choroby 
rossyjskie, nie są chorobam i św iata europej
skiego — oto, dlaczego zapewne książę B is- 
m ark radz ił przezorność i um iarkowanie. 
Pościg i rew olucyjne dla m iłości R o ssy i, wy- 
wywołać tylko mogą nieistniejące niebezpie
czeństw a w m onarchii czy gdzieindziej, a R o s 
sya ty le  skorzysta , że stan  zapalny w iej 
granicach na większe przestrzenie się rozsze
rzy i skom plikuje, dając je j nadto , dziś może 
nieprzewidywaną przez ogół. rolę p ro tek to rk i 
krzyw d i po rrądku . My Polacy więcej niż 
kto inny lękać się m usim y tych pseudo-an ti- 
rew olucyjnych solidarności i wszelkich reak 
cyjnych dążeń , bo  nietylko m ądrym  m ężom  
s ia n u , ale naw et prostem u policyantowi n a j
łatw iej ostrza takich środków zaradzczych, 
obrócić przeciw  naszym  objawom i dążeniom  
narodow ym . Odosobnienie Rossyi to je s t  j e 
dyne lekarstw o na anti - społeczne w R ossyi 
dążenia i jedyna rękojm ia regularnego rozw o
ju  stosunków  wewnętrznych wreszcie E uropy.

Niebezpieczeństwa w ew nętrzne solidaryzo
wania się z R ossya są nie tylko u n a s , lecz 
w całej A ustryi żywo pojmowane. O rgana 
opinii publicznej w W iedniu uspakajają 
wszakże siebie i publiczność w tym  względzie 
wskazując na W ęgry i m ów iąc: tam  gdzie 
idzie o swobody konstytucyjne i obywatelskie, 
tam  W ęgry nie dopuszczą og ran iczen ia , a 
wpływ ich dość wielki w polityce zagranicznej, 
aby na nim  się rozbiły wszelkie w tym  kie
runku dążenia w m onarchii. Jed en  z naszych 
dzienników we Lwowie na pochwałę W ęgrów  
toż sam o pow tórzy ł, a dzienniki Węgierskie 
wręcz wypowiedziały, że baron H aym erle nie 
potrzebuje sobie głowy rozbijać nad zadosyć- 
uczynieniem podobnym  żądaniom , bo nie znaj
dzie się nigdy tak i rząd  i  tak i p arlam en t 
węgierski, któryby przyjął i ratyfikow ał um o
wy w tym  kierunku.

N am  wydaje się wszakże, że inne zadanie 
naszych mężów politycznych i naszej prassy, 
aniżeli czerpanie otuchy we wpływie W ęgrów, 
pochlebne sprawiedliw ie dla tego  narodu. Co 
W ęgrom  je s t  rękojm ią, ich rząd i parlam ent, 
nas naw et uspakajać nie może. P rassa  p u b li
cz n a , ta  trzecia potęga X IX  wierni, i u  nas 
winna w ypełnić swoje z a d a n ie , a  wpływ 
je j na sprawy polityki międzynarodowej nie 
je s t tak m ałoważny, jak  się to niektórym  
politykom  gabinetow ym  poza gabinetam i 
wydaje. W iele ona napsu ła  być może w p o 
lity ce , lecz więcej jeszcze nieszczęść odwró
c iła ,  i była zawsze korrek tu rą na in teresa 
cząstkowe strojące się znam ieniem  in teresu  
państw a. O naszych zaś m ężach politycznych 
ani w ątpim y na chwilę, że oni wszędzie gdzie 
powołuje ich stanow isko p u b liczn e , a zatem  
w parlam encie i delegacyi austryackiej także 
oddadzą świadectwo prawdzie i taić nie będą, 
że widmo trójcesarskiego zbliżenia nie ufność 
w pokój, lecz obawy podnieca, i że pomoce 
dla Rossyi w środkach śc ieśn ia jących , jako 
zgubna w następstw ach reakcya, ty lko p o tę 
pienie i odparcie z ich strony napotka. I n te 
res kraju  i in teres narodu w ym aga od nich 
męzkiego zużytkowania stanow iska, które im 
w pierwszej linii kraj daje i tem u  in teresow i 
zadosyć oni uczynią.

N a dziew iątem  posiedzeniu Sejm u naszego 
odbytem  d n ia  30 w rześn ia  za p ad ła  w ażna 
uch w a ła .

S tosow nie do w niosku  p o sła  H a u sn e ra , 
kom isya w n io sła  n a  tem  posiedzeniu w ezw a
nie do R ządu, ab y  kosztem  p ań s tw a  u tw o 
rz y ł w y d z ia ł m edycyny  p rzy  un iw ersy tecie  
lw ow skim .

P o  przem ów ieniach  za w nioskiem , rek to ra  
un iw ersy te tu  lw ow sk iego  p. P ię ta k a  i  sp ra
w ozdaw cy  p. W ojciecha hr. D ziednszyekiego, 
w n iosek  kom isy i p rzy ję ty  zosta ł j  e d n  o- 
m y ś l n i e .

Życzym y serdecznie L w ow ianom  i w scho
dniej części k ra ju  urzeczyw  stn ien ia  tego p o 
stu la tu  sejm ow ego. Sejm  w yraża jąc  ponow nie 
jednom yślne żądan ie faku lte tu  m edycznego 
w e L w ow ie, d a ł  zarazem  w y ra z  tem u p rze
konan iu  i ziścił tę  naMzieję, ja k ą  w yraziliśm y  
pisząc w  poprzednim  num erze G azety  o po 
trzeb ie  po tęp ien ia  przez Sejm  nasz tego fa ł
szu, j a k i  się za k rad a  i p ra k ty k u je  u nas 
w  życiu publicznem  i ja k i  się w łaśn ie  p rzy  
trak to w a n iu  ju ż  raz sp ra w y  fak u lte tu  lw ow 
skiego v  W iedn iu  u ja w n ił. U ch w ała  więc 
S ejm u je s t tryum fem  m oralności publicznej, 
zw łaszcza, że obw in ien i n ieodw aży li się na 
w e t g łosu  zabrać  an i n ik t in n y  w  ich ob ro 
nie , m im o uczynionej zapow iedzi.

D aw nie j n iechcieliśm y obsy łać R ady  P a ń 
stw a w  W iedn iu , k ie d y  praw o w y b o ru  d e 
legacyi od ję to  S e jm o w i, dzisiaj P a n o w ie  
delegaci z ry w ają  sam i ten  zw iązek  m oralny  
narodow y i d la  celów  w ielk iej po lityk i igno
ru ją  i n ie  p o p ie ra ją  pow ażnych postulatów  
sw ojego by łeg o  m andan ta .

Z d aje  się, że to  ju ż  w ięcej być n iepow inno
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bez narażenia się na gremialne wotum nieza- 
ufania w yborców.

Petersburgski „Herold* omawiając oszczę
dności, jakie wedle „Rusk. Inwalida* zapro
wadzone być mają w armii rosyjskiej, pod
nosi następujące główne zasady owych oszczę
dności: Od roku 1878 system najwyższej 
władzy wojskowej polegał na tern, ażeby 
przez jaknajliczniejsze powołanie rekrutów,— 
których liczba dochodziła do 2 3 5 ,000  ro
cznie, — stworzyć silną rezerwę na wypadek 
większej europejskiej wojny. Gdy jednak je
nerał Wannowski objął urząd ministra wojny, 
otrzymał od cara polecenie, ażeby zwrócił 
swoją uwagę głównie na to, by z jednej strony 
budżet wojenny o ile możności był zreduko
wany, bez szkody dla potęgi armii, z dru
giej zaś strony, by liczba powołanych coro
cznie rekrutów była zmniejszona, a natomiast, 

^  by czas służby wojskowej utrzymany został 
dla piechoty i artyleryi pieszej ściśle na 5  
lat, a dla innych broni na 6 lat. Dla urze
czywistnienia pierwszego punktu tego zało
żenia, zaprowadzono w armii cały szereg 
środków oszczędności, jako t o : zredukowa
nie etatu podoficerów i żołnierzy, zmniejsze
nie etatu należących do pułku kompanij rze
m ieślniczych, jakoteż personalu biórowego i 
kancelaryjnego, połączenie w jednej osobie 
fuukcyj kilku, szczegółowem i urzędami dotąd 
zajętych oficerów — jako i zredukowanie do
tychczasowych komend placu w europejskiej 
Rosyi z 468 na 105, i przydzielenie ich do 
22 miejscowych brygad. Ten ostatni środek 
zmniejszył liczbę szefów wojskowych w gu
berniach , i ich kancelaryi o 2/3 części do
tychczasowego stanu, pozostali zaś szefowie 
wojskowi gubernialni będą zarazem komen 
dantami wymienionych wyżej brygad miej
scowych. Te wszystkie środki, do których 
należy także dodać redukcyę oddziałów woj
skowych 38 i 39 dywizyj piechoty, trzyma
nych dotąd na stopie wojennej — zmniejszą 
cyfrę wojska stałą w Rosyi z 8 63 ,000  na 
756 ,000  ludzi —  i przyczynią się do zna
cznego zmniejszenia wydatków na armię.

Rolnictn, M e l  1 przemysł.
Sprawozdanie targowe.

Kraków dnia 3 0  września. 
Dowóz na targ był bardzo mały. Ceny trzy
mają ciągle:

Pszenica biała. .« od
Z ł r .  c t .
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Z ł r .
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25
żółta z. 2 77 11 50 77 12 25

°czerw , cj &-o 77 11 50 77 12 —

Żyto nowe . . . . 
Jęczmień: lep . gat.
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N
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77
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8 —

77
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9
8

00
60

gorszy . o w 7 50 77 7 75
O w ie s ...................... *  o j> 6 50 77 6 75
Groch: wrzący . . 77 8 — 77 9 —

pastewny . J Ł . o 2Ć 77
—  — 77 —

Fasola: biała .  . . |  g r> —  — 77 — ---
pstra . . . o w —  — 77 — ---

T a ta rk a  .................. 77 7 75 77 8 ---
Kukurudza............... 77 6 75 77 7 ---
Cinquantin...............q n 7 — 77 7 25
Nasiona o le jn e :

rzepak z im o w y .
rt
cd 77 13 25 77 13 50

koniczyna: czerw. 75
-----  ------ 77 — __

b ia ła . 77
--------------- 71 — —

Rubel 126.25. Marka 57.60.

Rozmaitości.
Zakład naukowy dla kobiet przy Muzeum 

techniczno-przem ysłowem  Krakowskiem istn ie
jący, rozpoczął z dniem 1 październ ika , 14sty 
rok szkolny. Kierownicy oddziału m a la rs tw a ,

rysunków i m odelowania, pozostają eiż sami 
co i w przeszłym roku, ja k  równie też prawie 
wszyscy przeszłoroczni prelegenci. W pisy o t
warte są od 15go W rześnia. L iczba uczennic 
rysunkowych ograniczona do 20-stu na każdym 
oddziele. Odziałów rysunku w olnoręcznego je s fj 
p ię ć , jeom etryi i rysunków linearnych d w a , 
ornam entyki jeden , nadto oddział kom pozycyj
ny, i oddział m odelowania w glinie. P rzed
mioty w ykładane na W ydziale sztuk pięknych 
s ą : anatom ia artystyczna, perspektyw a, historya 
sztuki (w bieżącym roku m alarstw o), historya 
zastosowanych sz'tuk pięknych (w  bieżącym 
roku sztuka graficzna, ceram ika i t. d .), este
tyka, a nakoniec wykłady o św iatłocieniach 
i harmonii kolorów. P relekcye na W ydziałach 
h istoryczno-literack im , nauk przyrodniczych i 
gospodarskim  rozpoczną się w o właściwym 
czasie, a nadto  i na wydziele handlowym, jeśli 
będzie dostateczna liczba zapisów. Osobne p ro
gram y podają bliższe szczegóły i warunki 
zapisów.

Koncert. Zaledwie myśl wybudowaniu no
wego tea tru  w Krakowie p rzybrała w yraźniej
sze kształty, już ludzie dobrej woli spieszą 
z pom ocą..{

W  poniedziałek p. Ja n  Fuchs, krakow ianin, 
a rty sta  opery, daje u nas koncert o bardzo o- 
żywionym program ie ; połowę dochodu z tego 
koncertu  przeznacza artysta  na budowę now e
go teatru . Sądzimy, że krakow ianie nie pom i
ną te j sposobności, by  się zabawić a zarazem  
dać dowód dbałości o budowę nowego teatru.

Z w ystawy sztuk pięknych w Sukiennicach.
W  tych dniach na wystawę 'sztuk pięknych 
przybył nowy p o rtre t p. W . K ossaka. Zanim 
pomówimy o te j nowej pracy p. W ojciecha, 
zaznaczam y, iż odznacza się ona szerokiem  
traktow aniem  i wybitnym realizmem.

Oglądaliśmy W  księgarni F . K. Pobudkie- 
wicza przy linii A. B. p iękny zbiór fotografii, 
które p. Kazim ierz Bartoszew icz, n ieste ty  do
tąd  tylko dzierżawca (rzeczonej) księgarni, 
przywiózł z W arszaw y. Form alne też tłumy 
oblegają księgarnię oglądając i rozkupując te 
fotografie.

P. Teodor Talowski ze Lwowa m iano
wany został asystentem  katedry  budow nictwa 
przy c. k. Instytucie techniczno - przem ysło
wym w Krakowie.

W Niedzielę dnia 2 Październ ika , spalone 
zostaną przez p. M ądrzykowskiego pyrotechni- 
ka, na Błoniach za rogatką W olską, ostatnie 
w tym  roku ognie sztuczne. P rzedstaw ienie 
zakończyć m ają wielkich rozm iarów  fontanny, 
oraz oświetlenie różnokolorowem i ogniami.

Bolesław Ładnowski zaangażow any został 
dla sceny w arszawskiej od nowego ro k u ; obe
cnie baw i we Lwowie.

W okolicach W arszawy odbywały się przez 
kilka dni do 25 z. m. wielkie m anew ra woj
skowe. W  m anew rach tych brały  u d z ia ł: je d 
na dywizya gw ardy i, 3 dywizye arm ii i 
czynnej i 8 batalionów  rezerw y W ojsko podzie
lono na 2 oddziały, wschodni i zachodni. 
Głównym punktem  operacyjnym  było miasto 
Błonie, pod które z jednej strony przybył od
dział z Sochaczewskiego, drugi od W arszawy.

W Sosnowcu w K rólestw ie polakiem wzno
si się fab ryka  szyn stalow ych akcyjna m ająca 
zatrudniać 2000 ludzi.

Kuryer Warszawski donosi, że od paru  dni 
bawi w W arszaw ie uczony rabin  L uria  z Klau- 
zenburga w W ęg rzech , rzadka  w swoim ro 
dzaju osobistość. Uczony rab in  w łada biegle 
kilkunastu jeżykam i europejskiem i i wschod- 
niemi. Mówi dobrze po fra n c u sk u , an g ie lsk u , 
h iszpańsku , p o rtu g alsk u , w łosku , h eb ra jsk u , 
arabsku, haldejsku, syryjsku, nieco po polsku 
rosyjsku i... ch ińsku!... P. L uria  opuścił 
w K lauzenburgu kaznodziejską posadę z po 
wodu jakoby  nadw ątlonego zdrow ia i podró
żuje po naszym kraju .

Rada miejska Pskowska z powodu obcho

du trzechsetletniój rocznicy oblężenia tego 
m iasta przez kró la S tefana B atorego, wydała 
broszurę p. t. „O oblężeniu Pskow a przez 
K róla S tefana B a to reg o .'•

W Grenobli poszarpał lew swoją pogrom 
czynię miss A issę; uratow ano ją  wprawdzie 
ale zadane rany  są śm iertelne.

Międzynarodowe wystawy i kongresy są 
w tym roku bardzo liczne. C iekaw ą jednak  
będzie urządzona w ostatnich dniach tego 
m iesiąca w Brukselli m iędzynarodow a wystawa  
kotów. W związku z doniesieniem , dzienni
ki belgijskie pośw ięcają kotom  obszerne nau
kow e, historyczne i anegdotyczne artykuł* .

W Londynie założono hotel dla p só w , s ta 
nowiących, własność osób w podróży będących 
Gospodarz o g ła sz a , iż zw ierzęta otrzymywać 
będą jedzenie trzy razy dziennie, k ą p ie l, m a
ją  zapewniony spacer i odpowiednią usługę.

W ParyŻU obraduje obecnie kongres a t e i 
s t ów.  Na posiedzeniu dnia 2 i b. m. zajm o
wał się ów kongres pytaniem , czy ojciec ro
dziny ma praw o dawać uczyć swoje dzieci 
rełigii, na co rozum ie się, wszy cy zebrani 
przecząca dali odpowiedź, bo „dziecko ma swo
je  niepozbywalne praw a, (sic) k tóre ojciec n a
rusza, jeżeli je  podporządkuje pod jakąś po
zytywną relig ię* . Jeden  tylko ze zgrom adzonych 
n iejaki K olłard, pasto r p ro testancki, bronił 
przeciwnego zdania, ale go strącono z mów
nicy, bo to przecież najlepszy argum ent w tak 
szanownych zgrom adzeniach. — „ N i e  m a  
B o g a ! *  zawrzeszczano i n i e b y ł o  też wnet 
oponenta na mównicy —  w niosek przeszedł.

Garfield był dwudziestym z rzędu prezyden
tem  Stanów Zjednoczonych od czasu przyjęcia 
konstytucyi. Ożeniony byt z córką farm era 
L ukrecyą Randolph, z k tó rą  m iał dwóch synów 
i córkę. Oprócz tych dzieci i żony, pozostawił 
jeszcze 80-le tn ią  m atkę.

Emil Zola realistyczny fejletonista F i g a r a ,  
k tóry  przez cały rok  zabawiał czytelników tego 
dziennika w poniedziałkow ych num erach swoją 
bezw ględną i zarozum iałą ale czasem trafną 
i wymowną polemiką przeciw literackim  i po
litycznym bożkom i bożyszczom dnia, pożegnał 
22 b. m. czytelników F igara , obrobiwszy po 
swojemu jeszcze na odchodnem A rtura R anc, 
G am bettę i W iktora Hugo. F i g a r o  ponosi 
już przez to samo stra tę , że poniedziałkowych 
numerów nie będzie sprzedaw ał jak  dotąd 
więcej o 20.000.

Repertoar tygodniowy
Niedziela 2go P aździern ika :  N a ogólne żąda

nie : Kościuszko pod Racławicam i po raz 34. 
W torek 4go P a źd zie rn ik a : Car F iodor Iwano- 

wicz dram. Tołstoja w 5 akt, po raz 2 gi 
Czwartek 6 go Października: Car F iodor Iwa- 

nowicz po raz 3ci.
Sobota 8 go P a źd zie rn ik a :  W ojna w czasie 

pokoju kom. w 5ciu akt. po raz 1 szy.

Teles*! „Gazetf M oisłiej “
Lwów, 1 października. (Telegram spra 

wozdawcy „Gaz. Krak.“) Na dzisiejszem  
posiedzeniu Sejmu poseł Merunowicz uza
sadniał swe wnioski, zwane antiżydow- 
skiemi. Mówca zastrzegał się przeciw 
wspólności z agitacyą antisemicka, pra
gnie on rozwiązania sprawy żydowskiej 
w duchu tradycyi i dziejów naszych, na 
podstawie równouprawnienia, ale słuszne 
go równouprawnienia. Trzy wnioski tego 
posła odesłano do komisyi adininistracyj 
nej, wniosek zaś o uregulowaniu zakła
dów zastawniczych przydzielono komisyi 
prawniczej. Poseł Romer Gustaw uzasa
dniał wniosek zaprowadzenia sądów po

koju dla spraw drobnych i policyi po
prawczej. Wnioskodawca żąda, by te sądy 
miały także powołanie rozjemcze. Przy
stąpiono następnie do załatwienia wnio
sków petycyjnych.

Wiedeń, 1 października. Zjazd C esa
rza austryackiego z carem jest n ie
wątpliw y, ty lko czas i m iejsce jeszcze  
niewiadom e, w G ranicy m ieszkanie od
nowione i p rzygotow ane; ogólne tu jest 
mniemanie , że zjazd w krótce n a stą p i; 
w szy scy  urzędnicy z dworu do W ar
szaw y i do granicy już zjeżdżają.

Berlin 1 października. W  tutejszych  
kołach  politycznych niema najmniejszej 
w iadom ości o zjeździe cara z cesarzem  
austryackiin, przypuszczają jednak m o
ż liw o ść , że ten zjazd osłon ięty  je st  
ty lko tajemnicą.

Paryż, 1 października. Z Trypolis do
noszą, że Turcy wylądowali dotąd w 12 
tysięcy ludzi. Portę czynią odpowiedzialną 
za niebezpieczeństwa, jakie wskutek wy
słania tak licznej siły zbrojnej powstać 
mogą. Minister rezydent z Tunisu Rou- 
stan wnieść ma przeciw Rochefortowi 
skargę przed sądem przysięgłych z po
wodu obrazy czci.

Konstantynopol 1 października. Fran
cusk i am basador T isso t czyni usilne  
starania u Porty, aby poczyniono środki 
ostrożności przeciw  cholerze w A zyi.

Kursa telegraficzne z dnia 3 0  września 1881
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

R enta papierowa 76 .95 Renta srebrna 77 80. Renta 
złota 9495*. Renta zioła węgierska 118*50 Losy 
z r. 1860 131*50. Akcye banku narodowego 8.30 — 
Akcye kredyt. 366*75. Londyn 117*75 Srebro — *—. 
Napoleony 9 34. Lom bardy 160 75 —. Losy z roku 
1864 173*00 Akcye kolei Karola Ltidw. 326 50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 182 00. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 168*50. Akcye Anglo-Banku 160 50. Oblig. 
indem, galicyjsk 100*01. Losyprem . węgierskie 124*00 
Akcye kolei Kosz. Hogum. 151 00— Akc. kol. półn. 
zachód, austr. 235*00 Listy zast. hipoteczne 100 03. 
M aiki 57.65. Ruble 126*25* 6 ^  Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 100*3. Nowa ren ta  papierowa 91*10, 

Usposobienie giełdy : spokojne

1ST a .ć le s ła .n e_
Wykaz interesów.

„Ankar* Wmiesiącu lipcu b r. wniesiono 
608 podań o zabezpieczenie w kwocie 1,219.270 
zlr. a wygotow. no 691 polic za 1 ,184.969 zł. 
zatem od 1 stycznia 1881 wniesiono 3771 po
dań na 7 ,853 .474  złr. zaw arto zaś, 3469 u- 
mów na 6,651.899 złr. Przychód w ubiegłym 
miesiącu wynosił w prem iach 125.753 z łr ,  
w w kładkach 94.542 złr, w okresie siedmio- 
miesięcznym od 1 stycznia 1881 począwszy : 
w prem iach i w kładkach razem  1,716.820 złr.

Z powodu śmierci ubezpieczonych wy
płacono w bieżącym roku 314.795 złr., od 
czasu istnienia Towarzystwa zaś 10,140.920 
złr. Oprócz tego otrzym ało zapłatę Towa
rzystwo wzajem nych ubezpieczeń na przeżycie 
z term inem  likwidacyjnym  1881 r. i stanem 
m ajątkowym  na dniu i  lipca b r. wynoszącym 
2,480.986 złr. W ynik tegoż odpowiadał prze- 
cięciowo oprocentowaniu w kładek na 7 x/2°/o 
tytułem  odsetek i procentu od tychże odsetek 
przez cały czas lokacyi. D yw idenda, k tóra ró 
wnocześnie okazała się po zapłaceniu ubezpie
czonych na życie z term inem  likwidacyjnym 
1 stycznia b r. wyniosła przy stanie m ajątko
wym 43.618 złr. dla zabezpieczonych 30 1/6°/o 
zabezpieczonego kapitału .

• ■ r r 2 S 'i& - ? .K r r r >  v

\>
C. k. uprzyw ilejow any galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j e

6°|„ LISTY HIPOTECZNE
5 1 .  L IS T Y  H IP O T E C Z N E  

5°|o PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE
które  są  jak  n a jw łaśc iw sze  do lokowania kapitałów.

L isty hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i* wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego. . , ,

Losowanie 6%  Listów hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z koncern
Sierpnia, zaś kupony tychże listów p łatne  są dm a 1 Marca i 1 W rześnia każdego roku.

Losowanie 5°/0 Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony
onycli p łatue są dnia 1 Majk i 1 L istopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy  hipoteczne, z których jedne i drugie me ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez Wszelkiego strącenia: 

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie

Do Magazznu
U B I O R f i W  M Ę Z K I C H

JÓZEFA LIPCZYŃSKIEGO
w Krakowie 

przy ulicy Grodzkiej I  piętro 1. 64,

nadszedł znaczny transport towa  
rów jesiennych  i zimowych; oraz 
zaopatrzony je st  m agazyn w ielkim  
wyborem  gotow ych ubrań w ła  

snego wyrobu.
325 1—10.

tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu;
Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 

ckiego Towarzystwa eskontow ego;,
Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 

Banka pro Czechy a Moravu;

w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja  A nglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E pste in ; 
w Tryeście,  F ilja  U nion-B ank; 312 1 —?

(P rzed ruk  'n ie  będz ie"p lacony).

K to  w wątpliwości s ią
znajduje^*®™?®"^ “̂̂ ™“-

lanych  po gazetach 
leków  m a użyć , i czy m a go 
użyć , tem u radzim y sprowadzić 
sobie z c. k. U niw ersyteckiej 
księgarni w  W iedn iu  — k. k. 
U n iv e r s i ta l s  - Buchhandlung In 
Wien I., S t e f a n s p l a t z  6  — bro
szurkę ,, W y  ciąg bezp ła tny“  
znaną także pod ty tu łe m  „ P r z y 
jac ie l  c h o r y c h " ,  w niej bowiem 
omówione są fachowo i g run 
tow nie n i e z a w o d n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le 
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się nad 
n iem i i w ybran ia  dla siebie naj
odpow iedniejszych. P ow inien  
przeto każdy chory  broszurki 
te j z powyższej księgarn i przez 
pro stą  kartę  korespondencyjną 
zażądać, a  otrzym a ją  b e z 
p ł a t n i  o i f r a n c o  i  n ie  potrze
buje żadnych innych  k o s z tó i^  
przy  tem  ponosić.

w Bielsku, B ielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank.

Od d. 1 lipca 1878 r. wychodzi w Kra fc0_ 
wie pod redakcyą D ra W ładysław a W is t  0 - 
c k i e g o ,  kustosza bibliotek i Jagiellońskie':-*

„Przewodnik bibliograficzny*,
miesięcznik dla wydawców, księgarzy, an- 
tykw arzy, jako też  czytających i kupujących 
książki. K ażdy Numer w objętości ' / ,  — 1 '/j 
a rkusza  druku w zwykłej 8ce, 49 wierszy 
(01 petytowych) wysokićj, zaw iera dwa dzia
ły : 1. Bibliografią właściwa bieżąca: 2.
Ogłoszenia czyli inseraty księgarskie , d ru
karskie, antykw arskie i t. p.

Warunki p renum era ty :
całorocznie 1 złr., z przesyłką 1 złr. 24 cent. 
'/ ,  „ 50 c e n t, „

„ 28 „
Vl2 n 19 „ „

Opłata od ogłoszeń za każdą */t« ez?"ć 
strony 50 cent., za całą stronicę czyli 61 
wierszy petytowych 5 złr.

Księgarniom i antykw arniom , jak o  też re- 
dakeyom pism naukow ych i literackich, pre
num erującym  dla swoich czytelników zna
czniejszą liczbę egzemplarzy, odstępuję się 
slńsowny ra b a t , mianowicie przy każdych 
20 egzem plarzach '/6 cześć stronnicy czyli 
10 wierszy petytowych bezpłatnie do ogło
szeń,

Prenum eratę w gotówce i wyraźnie p isa
ne ogłoszenia przesyłać należy za pośredni
ctwem księgarń krajowych i zagranicznych 
najdalej do 20 każdego m iesiąca albo do
księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie, a l
bo wprost do redaktora  „Przewodnika bi
bliograficznego". 311-1

62
34
12



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 46.

OSTRZEŻENIE!
S to w a r z y sz e n ie  MAJSTRÓW STOLARSKICH m a  z a sz c z y t  
S z a n o w n ą  P u b liczn o ść  i W y s o k ie  "Władze R ząd o
w e  z a w ia d o m ić , że hand la rz  mebli i w ła śc ic ie l  B aza ru  w  
H o te lu  S a sk im  p. S t a n i s ł a w  M ichałow ski,  b ęd ąc zu p e łn ie  
in n eg o  R ękodzieła , a n i jest, a n i też b y ł k ie d y k o l
w ie k  cz łon k iem , a  tern m n iej rep rezen tan tem  tegoż  
S to w a r zy szen ia , za  jak iego  b łęd n ie  p o d a w a n y m  b y - 1  

w a . Jest on  jak p od ob n i h a n d larze  M ebli, Ż ydzi 
p rzek u p n iem  w y r o b o w  w ie d e ń s k ic h  i k a lw a ry j-  
s k ic h ; S to w a rz y sz e n ie  M a js trów  S to la r s k ic h  n ied a ło  p. Mi
c h a ło w sk ie m u  żad n eg o  u p o w a ż n ie n ia  do p r z y jm o w a 
n ia  o b s ta lu n k ó w  lu b  też re p r e z e n to w a n ia  ty c h ż e  
M ajstrów  w  obec W y s o k ic h  W ła d z  lu b  in n y c h  
korporacyj i  żadnej z n im  sp ójn i n ie  m a

z p o w a ż a n ie m  
Stowarzyszenie majstrów stolarskich  

w Krakowie. 317 (2— 3) I

! WINOGRONA
cc

kuracyjne Voslauskie

i wszelkie owoce tyrolskie i włoskie
o trzym uje  codzień św ieże  i po leca  

ZEEEaLradel „ p o d .  P a l m ą

w Krakowie, ZR-jmek: JNTiu 14.

J. IHNATOWICZ
m a g is te r  fa rm a c y i  i chem ik są d o w y

poleca pod gwarancyą swoje znakom ite środki do twarzy, które znala
zły powszechne uznanie i wziętość, i zostały wyszczególnione 3ma wiel- 

kiemi m edalam i zasługi.mrA N T I L K N T T I L I A  " » R
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiaue, nadaje twarzy białośó, 

delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

WODA F1J0ŁK0WA
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od

świeża i nadaje nieporównana delikatność. — Cena 1 złr.

g :  ™
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa czer
woność nosa, niszczy wągry tj. czarne punkciki, k tóre najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 1- złr. 50 ct.

WODA LILIJOWA
plamy żółte, b runatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotnem  użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalną) odświeża ją  i konserwuje. Cena 1 złr.

PUDR KSUŻfCY BIAŁY
jes t prawdziwym unikatem  w sziuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność.

Cena pudełka 1 z i r.

f ^ r P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y - ^
cielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20 centów.

śMF Krem orientalny biały
cielisto-róż >wy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 

iCZy>m \  wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy
niewidzialne T w a 1 ,Przej rz/ stość> s!i nieszkodliwe i dla oka 

‘ j,. - ™ m artw a, pokryta bruzdam i, nierówno-szorstka zosta
nie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

F a b ry k a  w e  L w ow ie  ulica K opernika  Nr. 3. Filia w  Kra- 
kowie, Sukienn ice  Nr. 20 .

BRASSICON
środek na ból głowy

przygotowany przez W ła d y s ła w a  R u s s y a n a , niejedno
krotnie zastosowany w lekarskiej praktyce, okazał się w zu
pełności odpowiadającym swemu celowi, szczególniej w n e rw o w y c h
c ie rp ien iach  g łowy.

P o d p i s a n o :

Inspektor lekarski Dr. Kwaśniewski. 
Radca Stanu Dr. Fabure.

Dr. Zagórski.
Zaświadczenie to , jako jedno z wielu przytaczamy dla 

dowodu, o ile
m t' BRASSICON, PŁYN OD BÓLU GŁOWY

przewyższył w skuteczności wszelkie inne dotąd w kraju i za 
granicą znane specyalia. — Całą jego zaletą jest to, że:

1) w  p a rę  sekund u s u w a  zu pe łn ie  zw y cza jn y  ból głowy, 
a  najdale j  w  dw óch m inutach  leczy  m igren iczne  c ie rp ien ia .

2) jak o  śro d e k  z e w n ę t rz n y  nie p o t rz e b u je  być w p r o w a 
dzanym  do organizm u.

3) jako  lotny, nie p o z o s ta w ia  na jm nie jszych  ś la d ó w  by
tn o śc i  sw oje j  w  organizmie. —

Liczne świadectwa pp. Doktorów, a także zezwolenie 
Władzy Lekarskiej na wprowadzenie tegoż środka w użycie, 
świadczyć mogą o prawdziwości wyż wymienionych zalet 
i skutków B rassiconu, jako pierwszego w kraju specyfiku 
przygotowanego przez aptekarza Wł. Russyana. — Każdy fla
kon Brassiconu opatrzony jest stosowną broszurą i pięcio- 
kolorową etykietą z trójkolorowym podpisem wynalazcy.

Laboratoriim Wł, R u ssy a n a  w  Warszawie ni, Bracia Nr. 2-
SKŁADY BRASSICONU w Krakowie w aptece pod zł. 

Tygrysem F. G ralew skiego — Pod zł. Słoniem E. Stock- 
mara — Pod zł. Koroną A. Tr a u c z y ń s k i e g o  w Rynku 
4-? głównym. — Cena flakonu 1 złr. 230

;ie!

: Dzieło premiowane na ioninrsie przezRedaicye „Bluszczu" ogłoszonym .1
książka pod tytułem

przez

(118 2—)
Zofię K o w e r s k ą  

wyszła z druku.

M Ą Z K z o s c i - A - i ś r . A .

I

Iow o otworzona pracownia i j r o ló w  t ń i e r s M
przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące a mianowicie : wykonuje roboty tak
z powierzonego mu materyatu, jakoteż z doda

niem skórek lub wierzchów; przyjmuje wszelkie przeróbki futer, 
wykończa garnitury damskie według najświeższych fasonów; przyj
muje roboty tak prywatnie jak i powierzone w domu.

Pracownia ta zagranicą specyalnie wydoskonalona, starać się 
będzie, aby i w tern mieście zyskać ogólne uznanie i zaskarbić sobie 
względy Szanownej Publiczności.

Nadmieniając, iż roboty powierzone wykończam z w ie lk ą  s t a 
r a n n o ś c ią  z a  ba rd zo  p r z y s tę p n ą  c e n ę ,  o czem się Szanowna Pu
bliczność przekonać raczy, — polecam się Jej łaskawym względom

M. Adam ski,
Kuśnierz z Warszawy

M ały Rynek L. 4 3 4  Cdom Wgo Ś l iw iń sk ieg o ) .
269 3—3 _________

Komitet złożony z PP . Paul..Kraków, Jadw. Sikorskiej, P . Chmie- , 
low sk iego , Flor. Ł agow skiego, R. Plenkiewicza i Henryka Struve , j 
uproszony przez Redakcyę Bluszczu do rozpoznania rękopism ów ,, 
uznał powyższą pracę z pomiędzy nadesłanych za najlepszą i utwo- ' 

i rowi temu nagrodę przysądził.
Publiczność nasza zyskuje w powyższej książce cenny nabytek , 

wspomagać mogący kobietę w jednern z najważniejszych zadań jej 
i życia.

Cena egzemplarza 2 złr 84 kr.; znajduje się do na-ł>ycia u "Wy- 
1 dawcy i we wszystkich księgarniach.

M ichał G liicksberg .

w Krakowie u D. E. Fried liena.—  we Lwowie u tTubryno-' 
! wicza z Schmidta w Poznaniu u M. Leitgebera & Cie.

P A R O  W A N Ą
w n a jlepszym  g a tu n k u , z za ręczen iem  3y2 do 4% azo tu  i 21 do 23% k wa*u 
fosforow ego, odznaczoną na  w ystaw ie W arsz a w sk ie j 1874 r. dyplomem u z n a 
n ia ,— nabyć m ożna po cenie zniżonej albo  u  p o d p isa n y c h , lub w Age ncy! 
dla Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. — 0 wczesne zamówienia upr. **za
się. — F a b ry k a  parow a m ąk i k o śc ian e j i sp od ium  3 3 .  B o ł i ó n b e .  r g  

F r a n k e l  p rzy  u licy  M ostowej Nr. 354. 215 2 1 -  -24

Bil

3MT- S A L O N  MÓD im
w ulicy M ikołajskiej Nr 452. 

o trzym ał kapelusze  filcow e i bo
browe  w najświeższych fasonach.

P o leca  za razem  p racow n ię  SUKIEN 
DAM SKICH 1 D ZIEC IN N Y C H , k tó re  
w ykonyw a po cenach  p rzystępnych  

J .  Figlowa.
316 2 - 3

ZAKŁAD FRY ZY ERSK I

yij Łun;

I

i
1

J O Z E F A  N O W A K A
przy placu Franciszkańskim 1. go, poleca swój 
Salon do strzyżenia, golenia i fryzowania
oraz wyroby z włosów i parfum eryą.

289 5-6

K s ię g a r n ia
F. K. POBUDKiEWICZA

Kralców, hotel D rezdeński 
IprZyjmuje prenumeratę na wszystkie 
[czasopisma i odsyła je prenumeratorom| 

miejscowym do domu.
324 1 - 1

J.
S k ła d  Nasion

dawuiej

w Krakowie, ul. Sławkowska 283.— Otrzy
m ał świeży transport H e r b a t y  po 
cenie zł 2-—, 2-50, 3-—, 3'50, 4-— za pół 
kilo. Kwiat Pecco 5 złr. Okruchy 1 zł. 40 
ct. za pó ł kilo. 310 4 —5

K A M I E N T I O A .
w celnej u licy  i

K am ieniczka ła d n a  i  ogródkiem  do sprzedania. 
Majątek z wielkiemi lasami 

bardzo tanio — na wypłatę — i 
w i o s k a  m a ła  d o  n a o y c ia .  

3  -  6 0 0 0  z ł r - .  
na dobrą hipotekę mogą być dane.

D z ie r ł aw a  od p rzy s z ł eg o  roku  do w zię c ia .
OFFICYALISTÓW

i  ludz i w sze lk ieg o  z a tru d n ien ia  um ieszcza,
w i z y  p a s z p o r t o w e  w y r a b i a

11. p.

DOM KOMISOWO-HANDLOWY i IKTOBMACYINY 
WŁADYSŁAWA J AWORSKI EGO

w Krakowie, ul. Szewska L. 213.
Od g. 9—12 i S—6. 315 2—1K — ■— tlWW tj—Ij* fcT T T T T T T T T T T T T  "

w Krakowie 
ul. ś. Jan a  1. 63. 

 poleca na obe
cną porę sk ład  nafty amerykańskiej i salo
nowej. M ydła, świece w różnych ga tunkach, 
wszelkie artykuły  do prania bielizny, Wszy
stkie towary wyborowe po ^cenach um iar
kowanych. 293 6 —6

K s ię g a r n ia  
F. K. POBUDKIEWICZA
K ra kó w , hotel D rezd eń sk i 

poleca jako nowość wielki wybór foto- 
jrafij z obrazów artystów polskich
a mianowicie z obrazów: Matejki, Sie
miradzkiego, Kossaka, B randta, p rusz
kowskiego, Kowalskiego, Koniuszki, Zmur- 
ki Bieszczada, Papieskiego, Kurelli, Al- 
chinowicza, Ajdukiewicza, Rosena, W y
czółkowskiego, Szwojnickiego, F a ła ta  itd  
Cena egzemplarza w formacie gabineto
wym 75 ct. w formacie wizytowym 25 ct.

Jedyny wielki wybór fotografij znako
mitości krajowych i obcych po 20 cnt 
za egzemplarz. 323 1 —

b S

a n t o n i
MAGAZYN

JACHIMSKI
FUTER

Wykonuje wszelkie 
pną, p rzyjm uje  t e i

za ło żony  w  r. 1825 i od 
is tn ie jący  w K m o w i e
Poleca Szanownej Publiczno- 
kie jak  i damskie, salopy, pe- 
czapki futrzane, kołnierze, za- 
żne m aterye na wierzchy fu
rażem posiada wielki wybór

zamówienia w ozriaCZO- 
f u t r a  do p rze rob ien ia  i

tego  c z a su  bez p r z e r w y  
przy  ul. Grodzkiej I. 61..
ś c i : gotowe szuby tak  męa-- 
leryny gronostajowe, rotundy, 
rękawki, kaftany, równieź.ró- 
te r  damskich i męskich. Za- 
skórek futrzanych krajowych, 
amerykańskich i rosyjskich.
nym c z a s ie  i za c e n ę  dla  każdeg o  p rz y s tę -
p r z e c h o w a n ia  na  l a to .  267 11—?

P E A C I
1 8 7 0 .

POMNIKOW
żelaznych i inaraurow ycli

oraz  k rzy ży  d o sta rcza  h an d e l
T. Pawłowskiego w Tarnowie.

288 6 - 6

u ż  p o w r ó c iłe m  i or
d y n u ję  jak przedtem  
od  g o d z in y  3 —4 p o 
p o łu d n iu  p rzy  u lic y
Szczepań sk iej p od  1,

2 3 8 .

Br. M M  Wiszniewski.
320 2-



ODZNACZONE
Srebrnym m ed alem  Zasługi,

na W y sta w ie
Drzyrodniczo-leiarslciej ?  Krakowie w  r. 1881, tudzież w  M afonrp  r. 1816.

oraz
aprobowane przez Tow. Lek. K rakow skie. 

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE 
wyrobu o

2 1 H  T M K O T B H
A p t e k a r z a  «p o d  k o r o n ą ,  w  k r a k o w i e .

W I no  o h i n o  w © 1 w i n o
o llin o w e Z Żelazem  uznane przez Tow arzystw o lekarskie  
krik ow sltle , śTodek znakom ity i w zm acniający w ogólności, a m ianow icie w rekonw a
le scen cja ch  po ciężk ich  chorobach , ja k :  ty fu sie , zapaleniu płuc lub op łu en ój, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu  podniecenia a p ety tu , tudzież ż? katarach żołądka i k i
szek , w su ch otach , obrzm ieniu gruczołów , w n ied ok rew n oścł, b łędnicy, w febrach  
długotrw ałych, zw łaszcza u d ziec i, wino chinow e zaw sze b łogie  skutki w ydaje. Cena 
b utelk i 2 złr.

Syrup toalBamiozno-ziOłowy usuwa
w szelk i d ługotrw ały k a sze l, zaflegm ienie, duszność, chrypkę, p lucie krwią. Cena 76 et.

Rozozyn ,Lerasaa zaw iera w sobie pyrofosforan że la 
za  i sody, k tóry w  n iedokrew ności, b łędnicy, osłab ien iu  całego  organizm u, został od 
dawna przez n ajsław niejszych  lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 
60 centów .

Pastylki balsamiczno-ziołowe. u s u 
wają zadaw niony i najuporczyw szy kaszel, chrypkę, dusznośó, zaflegm ien ie, w yschnię
cie w gardle lub krtani 60 cnt.

Pastylki słodowe* kaszlu , katarze, po 10, centów.
Bxpelerin, działa orzeźw iająco na osłab ion e m uskuły, usuwa zasta

rzały reum atyzm , gośc iec , darcie, ból w krzyżach, m igrenę, b ó l g łow y fluxya, kurcze 
żołądkow e 70 cent. i złr. 1 cent. 60. ■

Ziółka antireumatyozne i anti-
gOśóoowe, czyszczą krew , usuw ają zastarzały reum atyzm , podagrę, go 
ściec, darcie, łam anie, bezw ładność w  rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Ziółka karpackie usuw ają kaszel d ługotrw ały, katar 
płuc, a stm ę, d ław ien ie w  gardle, itd. Cena 40 centów.

B x t r a k t s z p i l k o  w y zaleca
się jako  środek w yborny dla w szystkich cierpiących ua p łu ca , a stm ę, brak pow ie
trza i t. d. Sposób użycia  następujący: p łyn  ten za  pom ocą przyrządu rozpylony  
po p ok oju , Wydaje woń nadzwyczaj przyjem ną do oddychania, zupełn ie taką sam ą, 
jaką oddycham y w lasach  sosnow ych, zatem  m ożna sob ie sam em u tę woń drzew s z p i l 
kow ych w  pokojach  przyrządźió , zw łaszcza w zim ie je s t  pożądanym . C ena butelk i 
1 złr. 60 cen t., p ó ł butelki 76 cent. R ozpylacz 2 złr.

33 a 1 S a TY! Z  d r O "W i  a jed yny śro
d ek , u leczający w szelk ie  katary żołądkow e, zaflegm ienia, odb ijan ia , kurcze żołądko
w e ,  brak a p ety tu , uderzenie krwi do g łow y, a ztąd ciąg ły  ból g łow y, hem oroidy, 
zawrót g łow y. C ena b u telk i 1 złr. pół butelk i 60 cent. Setk i św iadectw  słu żyć m ogą  
za dow ód skuteczności tegóż balsam u.

A .  1  1  y l  niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. 
Sposób UŻycia'. Zwilżywszy płynem tym watę pociera się takową 
silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, a wrazie silnego bólu i wierzch 
głowy kilka razy a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy ustępuje w zu
pełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

A. u t i h e  m i o r  a n i n
Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu 

głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko bólgłowy następuje zażyć 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemicraninu, a wrazie potrzeby po 
upływie jednej godziny używszy znów 2 — 3 pigułek ból głowy ustępu
je  zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić od częstokroć gwałto
wnego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronią po zauszami 
a nawet i wierzch głowy Allylem a ból natychmiast uBtępuje. Kto pe- 
ryodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania następnych 
paroxyzmów jeszcze przez następujące trzy dni po 2 pigułki Antihemi
craninu używać, codzień na czczo. — Cena flakonu, 1 zlr. 80 ct.

P a s t a  p i ę u o ś o i
(Creme debautć). Środek usuw ający p ie g i , plam y w ątrobiane, p ry szcze , zm arszczki 
ua tw arzy, liszaje, wyrzuty skórne, w ęgry, czerw oność nosa, słow em  jestto  środek od 
m ładzający i nadający cerze kolor jakb y aksam itny. Poniew aż nie zaw iera żadnych 
części szkodliw ych, przeto z ca łą  ufnością używ ać ja  m ożna. Cena 85 centów .

-l^ ćE ,y  t O B i l O t O H A  6 ,  złożon e z w yciągów  z io łow ych , na
dające nadzw yczajną b iałość i delikatność 'cerze. 25 cent. Mydło g l ice rynow e p łynne ,  
uznane przez Tow . lekarskie jako  znakom ite i n ieszkod liw e, 60 cent. .lodow e 36 cnt. 
Sm ołow e 25 cent. Siarkowe 25 cent. K arbolow e 25 cent. Mydło na w szelk ie p la
m y tłuste . Cena 25 cent. Olejek p rz e c iw  g łuchoc ie .  Cena 50 cent. P ro s z e k  n i sz c z ą c y  
p lu sk w y ,  m o le ,  k a r a k o n y  oraz w s ze lk ie  o w ad y  d o m o w e ;  ś r o d e k  n iezaw odny .  F la 
szka 26 cent. P u d e r  n ieszkod l iw y  Blanche i R ouge z nuszkiem  1 zlr. W oda koloń- 
s k a  po 35, 70 cent. do 3 złr. P a s t a  do zębów  25 i 50 cent.

~S7K7‘oda do ust ochraniająca psucie sie tychże, oraz n isz
cząca w oń nieprzyjem na, często się w ytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

V O r r U C l U ,  płyn n iszczący odgn iotk i, sm arując pędzelkiem  odcisk  
przez 8 — 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 60 cent.

J r Ł 6 K 6 U B r E Ł t 6 t i r  je st  niezrównananym  środkiem  przywrotczym  
siw ym  w łosom  kolor pierwotny, w zm acniając ta k o w e, nadaje tym że nadzwyczajną  
m iękkość i kolor połyskujący, nadto n iszczy łnpież tw orzący się na g łow ie  oraz pry 
szcze lub w yrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przew yższa w szelkie  
dotąd znane środki o tyle, iż  przy innych prawie w szędzie użycie  w skazuje, by w ło
sy  przed barwieniem  m yć w  sodzie lub m ydle a to w celu uw oln ien ia takow ych od 
tłuszczu  gdy tym czasem  używ ając R egenerateur staje się m ycie w łosów  zupełn ie zby
teczn ym , i  przez proste zw ilżanie a po części naw et wcieranie płynem  tyra w w łosy  
takow e po 8— 10 dni otrzymują kolor pożądany, n ie farbując nadto ani skóry lub 
bielizny, ja k  to ma m iejsce przy w ielu  innych środkach. Cena 1 z łr . 50 c. i 3 z łr .

jŁrOJJl© OUdO \A XX© od bólu zębów  krople te m ożna  
zakładać na w acie w  ząb bolący , nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronic bolącćj 
oraz na w acie za łożyć do ucha a gdy zacznie p iec  w uchu ból przechodzi natychm iast 
rów nież przez w ąchanie tych kropli nerw zostaje uśm ierzony. Cena 50 cent. W a ta  
uśm ierzająca ból zębów  16 centów.

OiejeK tanino-łopianowy, Rano podczas cze- 
sania n a leży  olejkiem  zw ilżać w łosy  w cierając takow y siln ie wskórę a zapobieży się  
dalszem u wypadaniu w łosów , które następuje przez tw orzenie się łu p ie ż u , grzybków, 
w y r z u t ó w  skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapalen iu  płuc, tyfusie. W  w szy
stkich podobnych przypadkach zapom ocą olejku ta n n o -ło p ia n o w eg o , lub essencyi 
tanno-łopiauowej n ietylko, źe się wstrzym uje w  zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz  porost tychże staje sie o w iele obfitszym, i bujniejszym . Cena olejku 80 centów.

Bssenoya tanno-łopianowa. Skutki jej
są te  sam e, co elejku tanno-łopianow ego, lecz różni się tym , że n ie zaw iera w sobie  
olejku t łu s te g o , a le że jest przetwór w yskokow y. Cena 80 centów.

Cucłowny plaster kraKowsŁi na..wszel-
k ie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn  O dwietrzający zepsute powietrze  
przy ep idem iach , jak o sp a , szkarlatyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 60 cent. P ro s z e k  
desiltfek cyjn y , odwaniający natychm iast. 20 c. Kit do lep ien ia  s z k ła  i porcelany 50 c.

W o d y  lelraraKie, przez Św ietne Tow. lek . krakowskie
uznane i polecone, w łasnego wyronu nadzwyczaj przyjem ne do użycia a o w iele sk u 
teczniejsze od wód naturalnych i o połow ę tańsze m ianow icie: W oda z pyrofosfo-
ranem żelazowym . W oda Gorzka przeczyszczająca. W oda Litow a, W oda V ichy , 
W oda Jodow a, W oda Selcerska.

P o w y ższe  środki u trzym u ją: w P oznan iu  I.Iankiewicz apt. we Lwowie M iko-  
la sz  ap t. M ussill apt. B o ch n i R e is s  apt. w Bóbrce M iędlicki apt., w  B rodach  Kulak  
apt. w Budzanow ie Jasieński apt. w C hrzanowie Sprorysz apt. w C iężk ow icach  Zo- 
p o tt aptekarz w  D em bicy /.auderer aptekarz w G rybow ie T ulszycki aptekarz w J a 
śle Palch aptekarz w K rośnie P ick  aptekarz w K rzeszo w ica ch  R y b a c k i ap t. w 
Ł a ń cu c ie  Schultz ap t. w  M ielcu  P a w lik o w sk i apt. w  K ry n icy  N itr ib it t  ap t. w  P rze 
m y ślu  M aszew sk i ap t. w  R zeszo w ie  K a lin o w sk i apt. w N ow ym  Sączu  J a k u b o w sk i 
apt. w  S ta n is ła w o w ie  , M acura apt. w  T arnopolu , J a m ru g iew icz  apt. w  T arnow ie  
C hodack i aptekarz R e id  aptekarz w  W adow icach  K u row sk i aptekarz w Żyda- 
czo w ie  B ardasz aptekarz w  S zcza w n icy  J e z ie r sk i aptekarz. Nadto A p te k a  „pod 
K orona"  Utrzymuje zaw sze na sk ładzie  w szelkie lekarstw a specyalne i zagraniczne, 
ogłaszane w e w szystkich dziennikach, K row iankę 8 t ry j8 k ą  tudzież In 8 t ru m e n ta  chirur 
giczne. Bandaże  Pończochy  jedw abne na obrzęktiny u nóg P łó tn o  kauczukow e na pod
kłady przy chorych, in c h a l a to r y  do wdychiwań gardlanych. Zondy. K a te te ry .  Bougie. 
Podu8Zki kauczukowe. R e s p i r a to ry .  Klisopompy m etalow e lub kauczukow e. W strzy -  
k aw ki  pod skórne. Ciepłom ierze .  T rą b k i  do w zm acniania słuchu. P ę c h e rz e  kauczuko- 
wena lód. R e z e rw o a ry  m oczowe. S peku la .  Dreny. Lejki (H cgara). R ów nież są na składzie

w o d y  m Ine r  a l n e
Ir raj o w  e j a k o te ż  i z a g r a n i c z n e ,  oraz

APTECZKI HOMEOPATYCZNE.  3 1 2 1 ~

g 0 f  N a żądanie przesyła się cenniki f r a n c o . " ® ®  Zam ówienia za zaliczką pocztową.

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
wszelkich systemów

w Mjlepjcl jaM atl p i  paranoją
po cenach um iarkow anych naw et na 

w ypłatę ratami; oraz 

maszynki do plisowania, nici maszynowe 
białe, czarne i kolorowe (Broks), igły, 
oliwę do maszyn, wszelkie przybory do 
takowych itd. poleca, wszelkie reperacye 

uskutecznia w najkrótszym czasie handel

W i l h e l m a  F E N Z A
w Krakowie naprzeciw kościoła św. Woj

ciecha Rynek pod Nr. 48.

Pociąg do pijaństwa j
mote być wyleczonym 

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka! 
za pomocą w niezliczonych wypad

kach uznanego środka

M m e t t y s t i m
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzy
dzenie i wstręt przeciw zbytnie
mu napijaniu się spirytusów, napra
wia apetyt i przywraca go tym spo
sobem nieszczęśliwej jego rodzi
nie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły ws opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 50  Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką Ipocztową 
przez aptekę zur ungarischen Kro
ne w Kesmarku (w górnych W ę
grzech) (307 3 — 10)

N ak ład em  K sięgarni  P o lsk ie j  w e L w ow ie  
o p u ś c i ł y  p r a s ę :

Ostatnie lata
D Z I E J Ó W  P O W S Z E C H N Y C H

o d  1 8 4 6  r . d o  d n i d z is ie j s z y c h .  
W y d a n ie  d ru g ie  p op raw ion e i u zu p ełn ion e . 
T f e ś ć  d z i e ł a :  R ok 1846 w P o lsc e . R ew o 
lu c ja  w c F r a n c y i , N ie m c z e c h , A u stry i, 
P r u sa c h , W ę g r z e c h , W ło sz e c h , P o lsc e  
w r. 1848. W o jn a  K rym sk a. W ojn a  w ło 
sk a . Spraw y p o z a e u r o p e jsk ie . P o w sta n ie  
p o lsk ie  1863 r. W ojna d u ń sk a . W ojna  
a u stry a ck o -n ie m ieck o -w ło sk a . Spraw a lu 
ksem b u rsk a . W ojn a  fra n o u sk o-n iem ieck a . 
K om una p ary zk a . S o cy a lizm  w  N iem czech . 
Spraw y p o lsk ie . W ojna  w sch ód  n ia . P ano
w a n ie  rea k cy i w E u rop ie . W ^ ch y rew o

lu cy jn e  w RosyV.
C ena złr. 2-50, z p rzesy łk a  pod opaska  

złr . 2-70.

Pamiętniki Powstańca
as 18Q3 1 1 8 6 4  r .

(Bończa —  Chm ieliński — Bosak — Krzywda) 
w y d a ł i  p rzy p isa m i u z u p e łn ił  

Z Y G M U N T  LU C Y AN S U L I M A .
Cena 1 z łr  , z p r z e sy łk ą  pod o p a sk ą  

złr . 1 o. 15.

P o w s t a n i e  p o l s k i e  n a d  B a j k a ł e m
- w  1 8 0 6  r .

i S P R A W A  K A Z A Ń S K A
przez n a o czn eg o  św iad k a.

C ena 40 c.
_ _ _ _ _  (321-2-6)

l)r . S. A . Bergera 
Przewodnik dla młodzieży dojrzałej
c z y l i  Zbiór w iad om ości o sła b o śc ia ch  m ęs
k ich  , oraz sp o so b y  le c z e n ia  p o d łu g  n aj
n ow szy ch  badań i d ośw iad czeń  m ed ycyn y. 

Cena 1 z łr . ,  z p rzesy łk ą  pod o p a s k ą ’ 
złr . 115 .
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X

do sprzedania

s T  z wolnej rjli T :
Bliższej wiadomości udzielą przez 

grzeczność W ny adw . Dr. T ro jna lsk i  
i W ny Lui'wlk T u rn au  1. 70 Dz. 1. 
p rzy  ul. G rodzkiej. 293 4 —6 £

T C T T O t m x X W i  if

Wacław Głowacki
Jubiler przy ul, Grodzkiej w Krakowie

I poleca
IsKład towarów złotych i sr e ta y c l

1 przyjm uje z a m ó w ie n ia  : 
rep eracye p o  n a ju m ia r  

® k o w a ń s z y c h  cenach , 
utrzym uje na składzie w y  
roby z chińskiego srebrs 

w  najlepszym  gatunku. 
314 3— 6

m
N ak ładem  M. Z en czyk ow

introligatora w Krakow
w p ie rw sz y c h  dn iach  p ażdz ie rn i  
opuści  p r a s ę

M f l w s ń  M o w y
( B l o k ) .

Oprócz K alen d a rza  r z - k a t . ,  g r - k a t . ,  e- 
w ang . i żydo w sk ieg o ,  z a w ie r a ć  będzie

c iągn ien ia  w szy s tk ich  losów p a ń s tw o 
w y c h  i k a l e n d a r z  g o sp o d a rc z y .

304-5-?)
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